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Będziemy mieć wybory do rad gminnych ?
Ordynacja wyborcza, obowiązująca w b. Kongresówce, będzie obowiązywać i w całej

Małoęolsof?

Z. L . N .) poddała świeżo formowanie się 
obozu konserwatywnego licznym zastrzeże­
niom. Uważa te usiłowania za  nieaktualne.

—  pyta —  „cóż mogą konserwować pol­
scy zachow awcy?" I  za —  zbyteczne, po­
nieważ —  powiada —  są inne w  społeczeń­
stwie po lsk ieo  „pierw iastki", zdolne do 
prztr:‘wstawienia się i  do zwycięskiej walki 
z  radykalizmem ", wskazując niedwuznacznie 
na Nar. Demokrację. I  jeszcze za —  prze­
starzałe, albowiem świetna era konserwaty­
zmu minęła wraz z  upadkiem rządów dw or­
skich'.

N ie  trudno było pos. Stroiiskiemu wyka- 
®ać w  „W arszaw iance" słabość tych argu 
mentów. Bije ona w  oczy... Gorzej mu na­
tomiast p oszło z określeniem charakteru 
przyszłego „obozu konserwatywnego". —  
Chciałby w  nim widzieć i  partję konserwa­
tywną Baldwima i  faszystów włoskich i na­
w et „Deutschnationale Parte i" Rzeszv, —  
t. j. konserwatyzm społeczny; zmieszany 
z nacjonalizmem.

Zasadniczo rzeczy biorąc, byłoby dla 
państwa najlepiej, gdyby się z czasem tego 

rodzaju prawica konserwaty wno-nacjonali - 
styczna mogła u nas wytworzyć. Elemen‘y 

bowiem skrajnego konserwatyzmu społecz­
nego i  szowinistycznego nacjonalizmu, roz­
prószone dziś po naszych umiarkowanych 
obozach i  spowadzające je  nieraz z  drogi 
podyktowanej względami na dobro państwa. 
ckupiłyb y  się w  jednej organizacji politycz­
nej, a temsamem przestałyby mylić szyki 
naszym umiarkowanym partjom, jak się to 
nieraz dzisiaj dzieje. .

By łoby to, powtarzamy, dla państwa nai- 
lepszem rozwiązaniem trudności ostatnich 
czasów, które wszystkie w ypływ ają  z braku 

ols reślenia i  wyspecjalizowania wolskiej ra' 
eji państwowej... Chorujemy dlatego, że 
nasze obozy polityczne pigdy właściwie nie 
skonkretyzowały swoich poglądów. Szły 

zawsze za podmuchem t. zw. opinji. Raz na 
lewo, drugi raz na prawo! Jak w iatr w ia ł .. 
Z. L . N., który dziś woła o zniesienie 8-go- 
dzinnego dnia pracy, w ofow ał za nim swo­
jego  c za m  Chrześcijańsko-Narodowi, któ 
rzy dziś konstytucję naszą nazywają „naj­
głupszą ze wszystkich na św iecie", nietyh-o 
za nią wotowaJi. ale sami ją  przygotowali, 
Z. Ł. N. zwalcza dziś ubrakwizację szkól na 
wschodzie, choć ją wprowadził polityk z je ­
go  obozu i choć ją  wówczas Z. L . N. przyj­
mował: bez zastrzeżeń.

Kamień potępienia? N ie ! Ty lko  dowóń 
ze raz już nareszcie należy odgraniczyć 

pewne zasadnicze pojęcia od 9lebie, jak 
„konserwatyzm ", „nacjonalizm " „demokra­
c ja ", „prawa narodów" i  t d.

Ewolucja pójdzie —  bo musi iść — 
w  tym kierunku, że konserwatyzm 1 nacjo 
nalizm wyodrębnią się z obozu państwowo- 
twórczego w osobne „oDoziki", w prawdzi­
wą orawicę, której zadaniem będzf» na rów­
ni z lewicą pilnować rządzących, ne quid 
nimis... W łaściwa zaś racja państwowa, 
program państwowo-twórczy. ^podyktowany 
warunkami, a  nie doktryną, wyłoni się w  po­
staci centrum. N ie wątpimy, że jego podło­

żem będzie ideologja chrześcijansko-społecz- 
na’, bo nie widać innej idei, którabv w  po 
dębnym stopniu mogła zabezpieczyć i  po­
godzić z  sobą sprzeczne dziś interesy. I  to

centrum stanie się właściwym obozem pań­
stwowo twórczym i  właściwymi obrońcą pań 
stwowej racji polskiej.

Ku temu stanowi zmierzamy. I  nikt tej 
ewolucji nie wstrzyma. An i hasła „organ i 
zowania całego narodu" w  jednym obozie, 
ani zamieszanie wniesione w spoleczeńst wo 
przez obecne, po-majowe rządy. Albowiem 
tego chce dziś, można powiedzieć, % spo­
łeczeństwa polskiego. Albowiem domaga s;ę 
tego  życie samo, konieczność państwowa. 
Kto sobie wyobraża, że Polskę utrzyma po • 
dział zasadniczy na „lewicę" i „prawicę" 
1 wyrywanie sobie przez nie władzy nawza­
jem, ten —  zapewne nieświadomie —  wy­
wleka z najgorszej naszej epoki historycz­
nej hasło jej naczelne, jej „rację państwo­
wą", że —  „Polska nierządem stoi", samo­
wolą i walką!

Jedno tylko jest, co tę ewolucję odwle­
ka: konserwatyzm z nacjonalizmem nie chce 
iść dziś jeszcze razem (jak w  Niemczech 
„VOlkisćhe“ , H itlerowcy z jednej, —  
a „Deutsch-nationale" z drugiej stron 
O tyle recepta pos. Strońskiego jest jebzeze 
pium desiderium. a jego  pomysł jednolitego 
obozu konserwatywnego —  nierealnym na 
razie-.

T izeba  się w ięc do czasu pogodzić z fak­
tem że na skrajnej, prawdziwej praw icy bę­
dą dwa oboziki, dwie myśli polityczne; k m- 
serwatywna i nacjonalistyczna,.

W  niczem to nie powinno wpływać na 
kształtowanie się u nas obozu umiarkowa­
nego, centrowego. Przygotowało mu grunt 
załamanie się dotychczasowej polityki pań­
stwowej. Czeka na ten obóz i jego myśl 
polityczną % skołatanego partyjiemi wal­
kami społeczeństwa. W . Z.

Polski przemysł hutniczy
rokuje z kartelem żelaznym.

Katowice. (Telef. wł.) Na rozpoczynające 5’C 
w bieżącym tygodniu pertraktacje przedstawi­
cieli międzynarodowesro kartelu stalowego i  p i l­
skich przemysłowców żelaznych zostali zapro­
szeni również reprezentanci jj.Al.pine Montangc- 
sellschaft", oraz czechosłowackich i węgierskich 
przedstawicieli przemysłu żelaznego. Jak sły 
chać, peitraktacje austrjackicli. czeskich i wę­
gierskich przemysłowców żelaznych z reprezen­
tantami polskich hut żelaznych nie doprowa­
dziły do żadnego porozumienia. Główną przy 
czyną nieporozumienia było. że polscy prze­
mysłowcy nie chcieli się zgodzić ne ogranicze­
nia ich rynków na Bałkanie.

(Telegram powyższy potwierdza nasze po­
przednie informacje o walce, jaką prowadzi 
eolski przemysł hutniczy z grupą środkowo­
europejską o rynki bałkańskie. —  Red/).
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Konferencja u Prezydenta Rzoltęj
Warszawa (Telef. wł.) Prezydent Rzeczy­

pospolitej wrócił wczoraj 0 godzinie 11-30 ze 
Spały.

O godz. 12 odbyła się na Zamku konferencja 
w sprawach gospodarczych i politycznych.

W  konferencji tej wzięli udział: Prezydent 
Rzeczypospolitej, prezes Rady mmistrów Pił­
sudski, wict-premjer Bartel, oraz miidirtrowie: 
Zaleski, Czechowicz i Kwiatkowski. Jutro od­
będzie się rosiea&euie Rady ministrów.

NOMINACJE I PRZENIESIENIA.
Warszawa. (Telef. ,wł.). Dyrektorem nowo 

utworzonego departamentu likwidacyjnego przy 
min. skarbu nominowany został b. prezes tego 
urzędu Karśnicki. Na stanowisko naczelnika 
wydziału administracyjnego i monopolu lwow­
skiej Izby skarbowej został przeniesiony z cen­
trali ministerjum skarbu p, Otto Kcppei.

Warszawa. (Tele f. w ł.) W e czwartek 
przewodniczący Komisji administracyjnej, 
Putek, otrzyma! list od wiceministra; Jaro­
szyńskiego, który specjalnie zajmuje się 
sprawami samorząidowemi, z zadaniem, aże­
by wziął jaknajszybciej pod obrady Komisji 
administracyjnej zgłoszony dn. 14 grudnia 
ub. r. wniosek ..W yzwolenia", oraz „Zw ią­
zku Chłopskiego" w sprawie częściowej 
zmiany ustroju terytorialnego. Projekt usta­
wy zawartej w  tym wniosku, znosi dotych­
czasowy ustrój samorządowy w Małopolsee 
i rozciąga moc ordynacji wyborczej obowią­
zującej na terenie b. Kongresówki na ob­
szar Małopolski i to zarówno ordynacji w y ­
borczej do gmin wiejskich, .jak i do miast; 
wreszcie rozciąga na obszar Małopolski moc 
obowiązującą, dekretu o tymczasowej ordy­
nacji powiatowej dla obszaru b zaboru ro­
syjskiego.

Warszawa. (PAT.) Senacka komisja skarbo­
wo-budżetowa obradowała dziś na podstawie 
referatu sen. Zubowicza nad budżetem

ministerstwa reform rolnych.

Na prz.dpdudniowem posiedzeniu sen Zuoo 
wicz wygłosił referat, przyozem wskazał na ko­
nieczność uregulowania hipotek parcelowanych 
już oddanych, skoncentrowania działalności 
meljcracyjnej jak również akcji budowlanej 
w jednem ministerstwie, wreszcie omawiał dzia­
łalność Banku rolnego, sprawę serwitutów', 
kwest ję odszkodowań b. kolonistów i dzierżaw­
ców niemieckich.

W  dyskusji ogólnej

pierwszy zab-ał głos mm. reform roln. Stanie­
wicz. Na wstępie zaznaczył, iż agendy min. 
reform rolnych i rolnictwa powinny być połą­
czone w jedno ministerstwo, Następnie w-kazał 
na konieczność przeprowadzenia komasacji 
i energicznej akcji moljoracyjnej, jako na 
jedne z ważniejszych zadań ministerstwa. To 
samo dotyczy akcji uregulowania serwitutów. 
W  tem miejscu przytoczył szereg cyfr, ilustru­
jących działalność ministerstwa w powyższych 
dziedzinach, oraz

w dziedzinie rerorm rolnych.

W r. 1924 rozparcelowano 48.000 ha, w r. 19_' 
42.000 ha, zaś do 1 listopada 1926 r. 89.772 ha. 
Prywatnie rozparcelowano w 1925 r. 65.000 ha, 
w 1926 r. 108.000 ha. Skomasowano w 1925 r. 
do 67.000 ha, w 1926 r. 96.000 ba Uregulo­
wano serwituty do 1 list. 1926 r. na 2000 ha. 
W  ogóle budżet ministerstwa wykonano w 1926 
roku w 83— 9 7 podczas gdy w r. 1925tylko 
w 58%. O ile chodzi o działalność Banku Rol-

Warszawa. (AW.). Wysokość pożyczki dla 
państwa polskiego, na podstawie układu z je­
dnym z konsorcjów bankowych Ameryki, na 
cele przemysłu polskiego, wyniesie 85 milj. doi. 
o oprocentowaniu 8 w stosunku roczmar,. Na­
tychmiast ipo podpisaniu umowy, co prawdopo­
dobnie nastąpi jeszcze w b. tygodniu, rozpocz­
nie się w Stanach Zjednoczonych subskrypcja 
na tę pożyczkę.

Warszawa. (AW.). Wczoraj przybył do War-

T ą  drogą rząd, w  imieniu Którego p. w i­
ceminister Jaroszyński zwrócił się do prze­
wodniczącego komisji administracyjnej, pra­
gnie rozciągnąć ustawodawstwo samorzą­
dowe, obowiązujące na terenie zaboru rosyj­
skiego, na cały obszar Małopolski. Ponadto 
projekt ustawy, przedstawiony orzez „W y­
zwolen ie" i  „Zw iązek Chłopski", zawiera 
upoważnienie dla rządu do przeprowadzenia 
drogą rozporządzenia takich zmian w  Mało- 
polsce, jak?e okażą się potrzebne celem do­
stosowania nowych ordynacy.r wyborczych 
do tamtejszego ustawodawstwa. Wicemini­
ster Jaroszyński wyraża w piśmie do pos 
Putka pragnienie, aby wybory na obszarze 
zarówno b. zaboru rosyjskiego, jak  i  na on- 
szarze całej Małopolski, zarówno po wsiach, 
.jak i miastach mogły się odbyć na podsta­
wie nowej ordynacji wyborczej jeszcze 
w roku bieżącym i to możliwie najrychlej.

nego, to fundusz zakładowy tego Banku, który 
ustawowo ma wynosić 25 mil, zł., w dniu 1 
stycznia 1926 r. wynosił 11,453.000, zaś w dn. 
1 stycznia 1927 r. 14 mil. z l Bank ten w  dniu 
1 stycznia 1926 r. wydał listów1 zastawnych na 
7 m il, a w dniu 1 styczni? 1927 r. na 17 mii. 
Ponadto min /ter poruszył kwestię

kodeksu agrarnego.

Mówiąc o reformie rolnej, minister wsaazał na 
nr. 8 Dziennika Ustaw z dr dzisiejszego, w  któ­
rym ogłoszone zostało rozporządzenie wyko­
nawcze do ustawy o reformie rolnej. Kończąc, 
podniósł usprawnienie pracy w całem minister­
stwie, osiągnięte po zredukowaniu 156 osób, 
przez staranny dobór pracowników.

Z kolei przemawiał sen. Gruetzmachei 
(Z. L. N.), wskazując na konieczność prowadze­
nia akcji w kierunku większego zainteresowa­
nia ludności województwa kieleckiego i kra­
kowskiego najbardziej przeludnionych parcela­
cją, szczególnie na kresach.

Sen. Boli (Z. L. N.) podkreślił konieczność 
decentralizacji urzędów oraz wydatnej akcji 
parcelacyjnej na Pomorzu.

Sen. Pasternak (Ukt: Lniec) domagał się. n.hy 
ziemia parcelowana oddawana była tylko lud­
ności miejscowej.

Sen. Puławski (Z. L. N.) zapowiedział wnie­
sienie rezolucji, zmierzającej do połączen ia mi­
nisterstw reform rolnych i rolnictwa.

Sen. Zdanowski wskazał, że Bank Rolny nie­
potrzebnie zasila kredytami kasy gminne, co 
nowoduje wzrost kosztów związanych z admi­
nistracją i kontrolą, czego możnaby było unik­
nąć przez dotowanie kredytami zamiast kas 
gminnych, kas powiatowych.

szawy wojewoda śląski p. Grażyński, który ma 
zreferować ministrowi sytuację na G. Śląsku.

10 milj. dolarów pożyczki dla przemysłu.
Warszawa. (Telef. wł.) Towarzystwo kredy­

towe przemyi lu polskiego prowadzi rokowania 
z agentem handlowym, Klopstockiem, w spra­
wie pożyczki w Ameryce. Suma taj pożyczki 
ma wynosić około 10 mil jonów dolarów i łano­
wa ma być podpisana w ochotę,

Budżet Min. Reform Rolnych w komisji.

Zawrzemy traktat arbitrażowy z Cz3chosiowac;ą.
STARA SIE o  TO BENESZ.

Warszawa. (Telef. wł.) Jak sie dowiaduje- J tatu arbitrażowego. Benesz stara się nakłonić 
my, Benesz nnei się z zamiarem zwrócenia się Prezydenta Mościckiego do odwiedzania prez. 
do rządu polskiego z propozycją zawarcia trale-1M agary**. ,

Otrzymujemy 85 mlljonów dolarów pożyczki.
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Kwestja powrotu Hohenzollernów.
Objęcie w ładzy w  Niemczech przez pra­

w icę znowu przypomniało afctftalną w  Niem­
czech kwestję powróttł wypędzonych mo­
narchów. Zdaniem „K arjera  Warszawskie­
g o "  wzgląd na zagranicę nie będzie dla 
monarchistów niemieckich przeszkodą.

„Istnieje-ż realne usprawiedliwicnlo 
obawy, że powrót Hohenzollernów wy­
straszyłby ultra- pacyfistów europejskich 
i amerykańskich? Nie wiemy, na jakich 
faktach opierałaby się podobna hipoteza, 
Zapowiadano przecież, że wybór Hinden- 
burga na prezydenta Rzeszy wywoła po­
wstrzymanie „conajnutiej na pół roku“ 
udzielania Niemcom kredytów amerykań­
skich, wszelako ani jedno słowo z tych 
proroctw się nie sprawdziło. Owszem, nie­
którzy ludzie na Zachodzie utrzymywali, 
że rzecz, podpisana pirzez feldmarezalka- 
prezydenta, nabiera „tern silniejszej!! rę­
kojmi. Z wskrzeszonem cesarstwenPpo­
wtórzyłaby się może ta sama bistorja: 
znowu mówionoby, iż teraz dopiero warto 
się układać z Rzeszą, bo to już będzie 
„murowane".

Pacyfiści zachodnio-europejscy są bar­
dzo cierpliwi, a jeszcze bardziej naiwni.

Mniejszość rosyjska w Polsce 
organizuje się.

Współpracownik „S łow a Po lsk iego" roz­
mawiał z pos. Serebriannikowem, organiza­
torem rozpoczętego we środę zjazdu Rosjan 
we Lwow ie. Pos. Serebriannikow oświad­
czył, że Russkie Narodne Objednanje jest 
bardzo lojalne wobec Polski.

„Ze swej strony nie wysuwamy żad­
nych terytorjalnych żądań. Uczestniczyliś­
my na zjeździe mniejszości w  Genewie 
i stanęliśmy na stanowisku uznania pań­
stwa, w którem jako obywatele mieszka­
my. Decentralizacja w Polsce powinna 
istnieć, ale granico jej wyznaczyć może 
tylko życie.

...Stoimy na stanowisku uznania i po­
pierania interesów ogólno-państwowych, 
żądamy zaś w zamian wprowadzenia w ży­
cie Konstytucji".

Ukraińców uważa pos. Serebriannikow 
za odłam rosyjski, a właściwie „russki". 
gdyż „rosyjsk i" •—  to pojęcie geograficzne, 
natomiast „russki" jest „pojęciem  etnojrra- 
ficznem i to lepiej rzeczy odpowiada". N ie 
należy walczyć z kulturą ukraińską, bo to 
jest cząstka w ielkiej kultury „russkicj".

Organizacjo i pisma ukraińskie odnoszą 
się do zjazdu bardzo nioprzyjaźnie- jako do 
zjazdu „żyw ych  trupów politycznych", jak 
sio wyraził ieden z polityków  ukraińskich 
„D iło "  twierdzi, że organizowanie Rosjan 
i „galwanizowanie starego moskalofilstwa" 
są zwrócone przeciwko ruchowi narodowe­
mu Ukraińców oraz Białorusinów.

Soc3al's’yczny T. U. R. prasuje.
Z okazji I I I  zjazdu socjalistycznego 

Tow . Uniwersytetów Robotniczych w  K ato­
wicach podał pos. Piotrowski na łamach 
-.Robotnika" szereg cyfr z sprawozdania T. 
TT. R. Dowiaduiemv sio, ża T. U. R. liczy 
obecnie 106 oddziałów z  przeszło 6 tysiąca­
mi członków. Oddziały te urządziły ogółem 
około 1.200 odczytów : posiadaią własne or­
kiestry. chóry, koła sportowe, biblioteki 
Orownizncia Młodzieży T. TT R liczy  59 kół 
z blisko 5 tysiącami członków.

„Kierowmctwo T. U. R. przychodzi na 
zjazd katowicki z dorobkiem rocznym- 
przeprowadzono 10-tygodniowa z interna­
tom szkołę dla 89 działaczy Zw. Zawodo­
wych; zorganizowano trzy krajowe wy­
cieczki ze 104 uczestnikami, rozporządza 
8 kompletami biblioteczek wędrownych 
i z zaczątkiem- centrali przeźroczy z 521 
szt. Staraniem Centrali prelegentów urzą­
dzono 174 odczytów i Akademii, których 
wysłuchało 87.334 osób. czyli przeciętnie 
po 214 osób na odczyt. W  dziale wydaw­
nictw T. U. R. wydał ..Ludzi Podziera 
nych" Struga w wydaniu jubilcuszowem. 
Budżet w  wydatkach za rok ub. dochodzi 
do 80 tys'ęey złotych".

N ie są to ieszcze cy frv  imponujące. Ale 
powinny pobudzić kotolieko-społeczne or­
ganizacje oświatowe do bardzie] energiczne! 
i ruchliwej pracv. N ie można dopuścić do 
tego. by  młodzi robotnicy wychowywali się 
w  socialistycznym, wrogim religji, świato­
poglądzie.

Wypadło lepiej, nil myślano...
ZA ŁA T W IE N IE  SPR A W Y  FO R TYF lK AC YJ NIEMIECKICH.

CZEKOLADKI DESEROWE
W ORYGINALNYCH PUDEŁKACH

POI.EC* C Aii 1IYUA i
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Berliński korespondent w iedeńskiej ,.Neu©, 
Freie Presse" telegrafował 1 lutego, że ' 

„kompromis (między Rżeszą niemiecką 
a koalicją w sprawie wschodnich fortyPka- 
cyj wypadł lepiej, niż w ostatnich dniach 
myślano".
Tak  jest niewątpliw ie!
K iedy bowiem w grudniu do wiedziano 

się w Paryżu o szeregu nowych lub starych 
zmodernizowanych fortyfikacyj. wym ierzo­
nych w  Polskę, ślubowano sobie, że —  
N iem cy muszą je wszystkie zniszczyć. Na 
wet i Berlin nie bardzo —  zdaje się —• liczył 
na ich utrzymanie. Są na to dowody w pra­
sie niemieckiej... Postanowi! wobec tego za ­
grać na zw łokę i sprawę forty fikacyj prze­
ciągnąć aż do 1 lutego, t  j. do dnia, w któ­
rym według postanowienia Konferencji 
Ambasadorów z 12 grudnia ub. r. uprawnie­
nia kontrolne z Kom isji Międzysojuszniczej 
m iały przejść na L igę  Narodów. Śledziliśmy 
na łamach naszego dziennika tę zręczną grę 
Stresemaima: nie potrzebujemy też jej szcze­
gółów  przypominać. Dziś jest widocznem, że 
rząd niemiecki osiągnął przy je j pomocy to, 
co nruiejwięcej w  obecnych warunkach 
osiągnąć można było. Za cenę ukończenia 
rokowań przed 1 lutego, uzyskał znaczne 
ustępstwa z pierwotnego stanowiska Francji.

Porozumienie to —  zaakceptowane już 
przez Konferencję Ambasadorów i rząd nie­
miecki —  opiera się o cztery następujące 
punkty.

1) Odróżnia się fortyfikacje w  Prusiech 
wschodnich od fortyfikacyj nad Od'ą. For­
tyfikacje pierwsze będą po większej części 
zniszczone (z wyjątkiem najważniejszych 
w  Królewcu i Lecu ) jako wprost wym ierzo­
ne przeciw Polsce. Fortyfikacje natomiast 
Kistrzynin i G łogowa będą w  większej czę­
ści zachowane jako służące rzekomo „obro­
nie Berlina". Na ogół z 88 schronów będzie 
34 zniesionych, reszta zaś (54) ulegnie znisz­
czeniu.

2) N iem cy zobowiązują się na przyszłość 
stać na gruncie rozgraniczenia pojęć: 
„utrzym anie" i „modernizacja" fortyfikacyj.

3) Niemcy stwierdzają, że poza będące- 
mi na porządku dziennym 88 obiektami for­
tyfikacyjnymi, nie istnieją żadne Inne tego 
rodzaju urządzenia.

4) Niemcy zobowiązują się nie budować 
w przyszłości żadnych nowych fortyfikacyj. 
ani nie umacniać istniejących, i w tej spra­
w ie lojalnie poddać się pod kontrolę L ig i 
Narodów,

Prócz tych zasadniczych czterech punk­
tów zgodzono się —  jak brzmią ostatnie 
depeszć —  stworzyć pas graniczny m iędzy 
Rzeszą Niemiecką, a Polską, w  którym  to 
pasie budowanie fortyfikacyj będzie wzbro­
nione.

Powyższe punkty porozumienia znane są 
w ogólne,m ujęciu. Trudno w ięc na ich pod­
stawie już teraz wydawać ostateczny wyrok 
o Ich wartości. Już teraz jednak dadzą się 
stwierdzić pewne momenty, które Polski nie 
mogą zadowolić. I  taić:

ad 1) ja/snem jest, że Niemcy uzyskały 
bardzo poważne ustępstwa. W szystkie bo­
wiem 88 fortyfikacyj pochodzą z czasów 
ostatnich, a jako takie w  myśl art. ISO 
traktatu wersalskiego winny były być ska­
zane na zniszczenie. Tymczasem zniesione 
będą ty lko 34 ob jekty; reszta zostanie. Zo­
stanie w ięc Królew iec, a przedewszystkiem 
najniebezpieczniejszy L ec  w  całości (wszyst­
kie 15 fortyfikacyj).

ad 2). Rozróżnienie m iędzy „utrzyma­
niem " a „modernizowaniem" nie osiągnie 
rezultatu zamierzonego. Już dziś prasa nie­
miecka konstatuje, że zastąpienie „n ietrwa­
łego  materiału" (np. drzewa, ce-gły) „trw a­
łym " (betonem) nie może uchodzić za „m o­
dernizację". jest bowiem tylko „utrzym a­
niem". Gdyby ten pogląd został wprowadzo­
ny w  życie, to rozstrzygnięcie z 31 stycznia 
b. r. nie przeszkodziłoby Niemcem w stałem 
ulepszaniu i modernizowaniu granicznych 
umocnień.

ad 3). Któż wie, czy istotnie Innych 
„schronów" już niema? Któż wie. czy za 
parę miesięcy nie odkryje się nowych, jak 
to było  w  grudniu ubiegłego roku?

ad 4). W artość tego punktu będzie mo­
żna ocenić dopiero po zapoznaniu się z tak­
tyka L ig i Narodów.

Tak więc kompromis paryski nie daje 
Polsce pełni bezpieczeństwa. Spodziewali­
śmy się czegoś więcej, a mamy wrażenie, że 
nietyłko my... Jedna jest wszakże debra dla 
nas w  całej tej sprawie strona. T a  miano­
wicie, że Niemcy zostały postawione pod 
pręgierzem opinji Europy i że ich zaczepne 
zamiary w stosunku do Polski stanęły 
w miesiącu styczniu 1927 r. w całej jaskra­
wości. Rzeczą Polski powinno być wyko­
rzystać ten atut i trzymać go ciągle w rę­
kach podczas obecnej międzynarodowej gry 
Niemiec. St. D.

list do ks. biskupa byłej Galicji).
Wzmocniony modlitwą odezwał się Papież 

po raz ostatni, nie bez skutku, do stron wal­
czących dnia 1 sienpnia 1917 r. Przedstawił 
jeszcze raz grozę wojny i jej skutki, nawoływał 
do pokoju, domagał się jasno i dobitnie ustą­
pienia Niemców z- terytorjum Francji i Belgji 
i wreszcie wskazując na nas, powiedział: ...„Tein 
sam umysł prawości i sprawiedliwości powinien 
kierować wszystkimi, co do drugiej kwestji te- 
ryt ot jakiej i politycznej, ...co do tych teryto- 
rjów, które dawniej stanowiły starożytne Kró­
lestwo Polskie, ze szczególnie szlachetną tra­
dycją historyczną, które znosiło długo cierpie­
nia, zwłaszcza podczas tej wojny .Są to
kwostje podstawowe, na których, wierzymy, 
musi opierać się przyszły porządek. Są to kwe- 
stjo tego rodzaju, żo uje można pozostawić ich 
nierozwiązanych, bo powtórzy się podobny, 
l nawet jeszcze straszniejszy konflikt". (Ac. 
5. Ap. 1917 r.).

Wałka trwała, leoz coraz słabła w okrucień- 
twach, aż wrcszcio zawitał ludziom upragnio­

ny pokój, a z nim dla nas jutrzenka swobody. 
Cieszył się Ojciec św., lecz nie zupełnie, bo jesz­
cze w Polsce walka trwałą bośmy się jeszcze 
borykali z wrogami. Ufał jednak, że z tych za­
pasów krwawych zwycięzko wyjdziemy. Nawet 
i wtedy, gdy hordy bolszewickie były pod mu­
fami Warszawy, gdy prasa innych narodów 
wypisywała „Fiuis Polooiae", on nic zwątpił 
i zarządził modły całego świata katolickiego 
za ocalenie Polski. Doczekał się zwycięstwa 
i zupełnego pokoju w Europie. Jak ów Symeon 
ewangeliczny ujrzawszy „zbawianie" Boga, 22 
stycznia 1921 r. o godzinie szóstej umarł w Pa­
nu. Zmarł wielki duch, anioł sprawiedliwości 
i pokoju, i ły  Polacy z wdzięczności za oka­
zano nam serce, zawołajmy za autorem biografji 
pośmiertnej, umieszczonej w  trumnie wraz z cia­
łem Benedykta XV.:

Te in pace Pater samciissime. (Ac. S. Ap.). 
Rzym, w styczniu 1927 r. E. Kolszut.

Benedykt XV jako apostoł pokoju.

/7 r p i n e p r k i  S.A.
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Dnia 22 stycznia w kaplicy Sykstyńskiej od­
było się uroczyste nabożeństwo żałobne za du­
szę Papieża Benedykta XV.

Mimowoli, patrząc na grobowiec Benedykta 
XV., przyszły mi ta myśl słowa la. kardynała 
'ranciszka, .-ułoz^go Dolla Voipe, wyrzeczone 

z zewnętrznego balkonu Bazyliki Watykańskiej 
dnia 3 sierpnia 1914 r. do wielotysięcznego tłu­
mu: „Ogłaszam wam radość wielką: mamy pa­
pieża J. E. ks. kardynała Jakóba Della Chiesa, 
który przybrał sobie imię Benedykta XV ."

i
Smutne to były czasy. Miłość chrześcijań­

ska zdało się zniknęła z powierzchni ziomi. 
a zapanowała tryumfalnie szatańska nienawiść.1 
Nie obcem to było Ojcu św. Benedyktowi XV., j 
który w pierwszej swej AUokucji do całego j 
Kościoła katolickiego zawołał; „...Ponieważ 
widzimy prawie całą Europę ogniem j żelazem 
zniszczoną i rumianiejącą się krwią chrześci­
jańską, a ponieważ ten obraz stale napełnia nas 
trwogą, a także smutkiem niewypowiedzianym, 
przeto ile tylko będzie w naszej mocy, niczego 
nie pominiemy, aby tylko koniec położyć tej 
najstraszniejszej klęsce" (8 września 1914, Act. 
S. Ap.).

Znów 1 listopada 1914 r. woła d‘ ludów wo­
jujących i ich rządców, aby zaprzestali wal­
czyć: ...,miech zabrzmią rozgłośnie słowa Anio­
ła: Na ziemi pokój ludziom dobrej woli... Niech 
usłyszą nas, prosimy, ci, którzy stoją u steru 
rządów stron walczących! Niech to słowa przy­
jaciela i ojca nłe pójdą na marna"... (Ac. S. Ap. 
r. 1914).

Na konsystorzu zaś tajnym dnia 22 stycz­
nia 1915 r. z pownem powątpiewaniem przema­
wia: „..(Miesiąc po miesiącu przechodzi i nie 
ma żadnej nadziei, aby ton bój brzemienny naj­
większą klęską, tniał się wkrótce zakończyć" 
Zwraca się więc o ratunek do Boga, —  „za­
smucony widokiem zawieruchy wojennej, która 
ilruzgocce młode życia, pogrąża w boleści ro- 
Iziny i miasta i rozbija narody w pełnym roz­
kwicie; —  mając zaś na uwadze, że Pan, który 
karząc uzdrawia i przebaczając zachowuje (ca- 
■tigando satiat et Igraosccmdo con?ervat), daje 
>ię wzruszyć modłami serc skruszanych I upo­
korzonych, wzywa i zachęca... do modłów o po­

kój (dosłowno brzmienie polskie z Ac. S. Ap. 
r. 1915).

Nie zapomniał też Benedykt XV. o naszej 
ziemi strasznie spustoszonej i w liście, pisanym 
1 lutego 1915 r. do ks. biskupa diecezji Poznań- 
sko-Gnieźnieńskiej Edwarda Liikow&kiego, pisze 
te słowa: ...„najwięcej bolejemy, patrząc na 
szkody, jakie w tej wojnie, najbardziej mor­
derczej, mieszkańcy Polski znoszą. Skoro tylko, 
u miłością ojcowską zwrócimy uwagę na nich, 
nie możemy powstrzymać się od łez. ...Tak 
więę bardzo polecamy obywateli Polski, nam 
najhardziej umiłowanych, wiecznemu Twórcy 
wszelkiego pocieszenia, usilnie Go prosząc, aby 
powstrzymał wściekłość wojny i dał łaskawie 
pokój, najhardziej pożądany, a z nim owoce 
najlepsze. Na prośby nasze niech Bóg wszech­
mocny wejrzy i pobłogosławi, a obywatelom 
Polski, którzy do tej pory tylko cierpieli, niech 
zło, cierpienie na dobro łaskawie zamieni... My 
zaś jesteśmy pewni, żo przy pomocy Najświęt­
szej Marji Panny, przemożnej patronki Polski, 
Bóg, dawea wszelakiej pomyślności, skarbiec 
darów swoich otworzy dla Polski 5 nimi ją ob­
ficie obsypie". (Ac. S. Ap. r. 1915).

Mimo tego narody broczą w krwawych za­
pasach. Czyjcż serce może być obojętne na tyle 
klęsk, ezyjeż usta mocą milczeć, nip wydawszy 
jęku boleści lub krzyku rozpaczy. T Benedykt 
XV. w piśmio do ludów wałczących 1 ich rząd­
ców woła: „...Błogosławię temu, kto pierwszy 
podniesie gałązkę oliwną i wyciągnie prawicę 
do przeciwnika, ofiarując mu dobrowolnie wa­
runki pokoju"..,

A gdy kraj nasz pławił się krwią, gdy już 
wszyscy zwątpili, mówiąc przez usta poety:

Teraz Oię znowu w krwawej widzę szacie — 
T nie wiem, jakie będzie jutro Twoje —  
Oz? będziesz mówić do moskali „bracie"
Lub czy krzyżaków gościć będziesz roje".

(Jan Styka —  wrzesień 1915 r.).

znowu z górv pada promień od Stolicy Pio- 
trowej: „...My zaś nigdy nie zaprzestaliśmy
i nłe zaprzestaniemy błagać Boga. ażeby dla 
Polski całej był tak łaskawy, odjął wreszcie 
gorycze tych dni i dał to wszystko, co się jej

Rządowy (pana Bart]owy) oTgan „Dziennik 
Lwowski" podaje interesującą wiadomość
0 Ukr. Akademji Rolniczej w Podjebradach, 
która według życzeń „rzeczoznawcy" spraw 
mniejszościowych p. Hołówki ma być przenie­
sioną do Polski.

Zaczątkiem wyższego szkolnictwa ukraiń­
skiego na emigracji było powstanie Wolnego 
Uniw. Ukraińskiego w  Wiedniu w r. 1920. Au- 
strja jednak nie podobała się Ukraińcom. To 
też Uniwersytet wiedeński został przeniesiony 
do Pragi w r. 1921, kiedy rząd ezesko-słowa- 
cki zaprosił Ukraińców na, swojo torytarjuin. 
Dotąd też ten uniwersytet istnieje w Pradze 
jako autonomiczna część uniwersytetu cze­
skiego i posiada dwa wydziały: filozofji i pra­
wa.

Z czasem jednak pokazała się potrzeba 
stworzenia wyższej szkoły rolniczej. Przy po­
mocy i za subwencje rządu czeskiego otwo­
rzyli Ukraińcy w r. 1922 w Podjebradach 
swoją. Akademję rolniczą, w starożytnym zam­
ku i innych zabudowaniach, ofiarowanych (!) 
przez rząd i miasto,

Akademja dzieli się na trzy wydziały: 1) 
rolniczo-leśny, 2) inźyn'erji rolniczej i 3) eko­
nomiczny. Ogólna ilość katedr Akademji wy­
nosi 58, z tego na wydział pierwszy przypada 
18, na drugi i trzeci po 30. Ciało profesorskie 
obejmuje 23 profesorów, 20 docentów, ‘17 lek­
torów. 7 asystentów, 7 profesorów stypedja- 
tów. Skład narodowościowy c:ała profesorskie­
go jest ukraiński z wyjątkiem 12 Czechów. 
Z grona wykładających tylko 1 profesor (Sta- 
rosolsld) i 5 docentów pochodzą z Polski, 
wszyscy pozostali natomiast z Ukrainy i Ku­
bania,

Majątek Akademji obliczony jest na 1,200 
tys:ęcy koron czeskich, z czego na Akademję 
przypada 200 tys. a 1 miljon na rząd czesko- 
slowacki. Majątek ten poza bibljoteką liczącą 
18 tys. tomów 6tanowi jeszcze ferma doświad­
czalna. pólka leśne, obserwatorium meteorolo­
giczne itd. Kurs Akademji trwa 4 lata. Aka- 
doraja liczy 602 studentów. Ukraińców jest 
588, z tego 50 obywateli polskich, 58 kobiet
1 544 mężczyzn.

Rząd czesko-słowacki do ostatnich niemal 
czasów otaczał Akademję nadzwyczaj troekli- 
wą opieką przeznaczając na jej utrzymanie 
275 tys. miesięcznie. Faktycznie suma ta wzra 
sta do 350 tys„ bowiem obok stałych mie­
sięcznych dotacyj wypłacał jeszcze co pewien 
czas sumy jednorazowe. Do tych wydatków 
dodać jeszcze należy ;nne. Oto z 602 studen­
tów aż 500 pobiera stypendja w sumie 550 ko­
ron miesięcznie na osobę.

Przeciw dalszemu subwencjonowaniu Aka- 
domji ukraińskiej wypowiedzieli się N :emey 
jesienią ub. r., kiedy weszli do większości rzą­
dowej. Z tą chwilą Akademja stanęła wobec. 
w!elkich trudności. „Dziennik Lwowski" za­
pewnia, że rząd sowiecki i Rzeszy niemieckiej 
zgłosiły się do niej z gotowością przyjęcia jej 
na swoje teTytorjum i utrzymywania jej. Czy 
to prawda —  trudno stwierdzić,
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Prezydent Rzplitej pajedzie do Pragi?
Ostrawsfoa „Morgenzeitung’1 donosi, że czes­

ki minister spra.w zagranicznych. Benesz, za­
mierza zwrócić się do rządu polskiego z pro­
jektem zawarcia traktatu przyjaźni i arbitra­
żowego, przyczem obiega pogłoska, że Dr Be­
nesz stara się również, aby Prezydent Rzeczy­
pospolitej Mościcki odwiedzi! z końcem marca 
lub początkiem kwietnia prezydenta republiki 
czechosłowackiej Masaryka.

Międzynarodowy Zjazd Misyjny
odbędzie się we wrześniu w Poznaniu.

Na wrzesień b. r. przygotowuje się w Po- 
zmamiu wielki Międzynarodowy Zjazd Misyjny, 
w  którym wezmą udział, najznakomitsi teorety­
cy i działacze misyjni, jak: fes. bisk. Daudril- 
lart z Paryża, ks. Dr Charles z Belgji, ks. Dr 
S e ta  id lin. z Turynu, ks. Dr Szebesta ze Sło­
wacji. W  komitecie honorowym zasiadają: pry­
mas Hlond, rektor Grochmaliński i prezydent 
Ratajski. W  komitecie wykonawczym m. i.: k*. 
bisk. Nowowiejski prof. Dr Sajdak, ks. sen. 
Prądzyński, ks. Dr Mirek.

Dwie nowe Akademje powstaną w Polsc e
Ministerstwo oświaty opracowało przed nie­

dawnym ozasem doniosły projekt, o utworzeniu 
dwóch nowych akademij: Polskiej Akadem ji
Nauk Technicznych i Polskiej Akadem ji Nauk 
Lekarskich.

Budowa koleji Slask —  Gdynia.
Rząd polski udzielił w swoim czasie kon­

cernowi francuskiemu koncesji na budowę ko­
lei łączącej Górny Śląsk z Gdynią. Kolej, dłu­
gości 600 lim., wymaga kapitału 300 milj. fran­
ków zł. Konsorcjum nie mogło chwilowo zebrać 
odpowiedniego kapitału, wobec czego rząd 
podjął budowę kolei na własną rękę. Do bud­
żetu na rok bieżący wystawiono 6 miljouów zł 
na ten cel.

53 żydów - komunistów przed sądem 
w Łomży.

W  sądzie okr. w Łomży rozpoczęła się 
w  ub. poniedziałek rozprawa przeciwko 53 ży­
dom z Łomży i  Zambrowa, oskarżonym
0 współudział w spisku, mającym na celu za­
prowadzenie ustroju komunistycznego. Na­
zwiska oskarżonych brzmią: Moryc Fiihrer, 
Offeniberg, Jakób Katz. Moczek Bergman, Cha­
na Bergman, Samuel Goldziuk (okr. instruktor 
komunistyczny), Rachmir Tyszkowski i t. d. 
Niema między oskarżonymi ani jednego Pola­
ka. Oskarżonych bronią pos. Śniarowski i adw. 
Dura.oz, znani obrońcy komunistów, oraz kilim 
innych adwokatów z Warszawy, gdyż adwo­
kaci miejscowi —  zarówno katolicy, jak ży­
dzi —  odmówili. Rozprawa potrwa prawdopo­
dobnie około 8 dni, gdyż wezwano trzystu kil­
kudziesięciu świadków. Materjał obciążający 
jest obfity. Kilkudziesięciu aresztowanych, któ­
rych prokurator wypuścił na wolną stopę za 
kaucją lub poręczeniem, uciekło z Polski.

Kradzieże na pocztach.
Jeszcze nie przebrzmiały echa kradzieży 

amerykańskich listów pieniężnych na poczcie 
w Bydgoszczy, jakoteż i worka pieniężnego 
z 28.000 zł., a onegdaj znów na tamtejszej 
poczcie wykryto kradzież listów pieniężnych, 
której dokonywał woźny, Józef CikowskL

Na poczcie w Rakoniewicach na Pomorzu 
naczelnik tamtejszego urzędu pocztowego, Mi- 
siołek, skradł około 20 tysięcy złotych z kasy
1 pozostawiwszy młodą żonę na łasce losu, zntk] 
bez śladu. Wyjechał prawdopodobnie do 
Gdańska.

Skazany na śmierć i ułaskawiony.
Henryk Kiojzik. lat 19, mieszkaniec wsi Bo­

rówki. pow. po«taw*kiego. wyrokiem sądu ka­
ralnego został skazany na karę śmierci za to. 
że dnia 21 grudnia 1926 r. na drodze Dariilło- 
wicze— Postawy zabił uderzeniami siekiery
Jan,kia Kuryekiogo i zrabował mu 112 zł. i 53 
gr. Prezydent Rzpltej w drodze laski darowa! 
życio Kiejzikowi. * ' '■ ;

 O---------
KONSULAT SZWEDZKI W KATO W I­

CACH. Na mocy udzielonego przez Prezyden­
ta Rzpltej ge<n. dyr. Włodzimierzowi \Iauve, 
nowo mianowanemu konsulowi szwedzkiemu; 
oxequatur na obszar województw krakowskie­
go i śląskiego, podjął z dniem 1 lut.pgo b. r. 
konsulat szwedzki w Katowicach swe agendy. 
Biura konsulatu mieszczą się w Katowicach
przy ul, Ligonia 3— 7.

CZESKA OPERA NARODOWA NA SCE 
NIE KATOWICKIEJ. „Sprzedana. Narzeczona", 
opera F. Smetany, wystawiona w dniu 30-go 
ub. m. w .Katowicach, spotkała się z niezwy- 
kłem przyjęciem.. Premjera stała się okazją d«j 
zumamifestowarnia przyjaźni czesko-polskiej. Pu 
bliezmość zapełniła teatr do ostatniego miejsca. 
Obecny na przedstawieniu konsul czeski ofcda 
rzył artystów kwiatami. Dyrygował kapelmistrz. 
Dr Milan Zuna (Czeclih który wyjeżdża wkrót­
ce do Pragi, z propaeandowemi symfoniezneml 
koncertami polski om i. Z pośród wykonawców 
wyróżnili się: p. Lubicz (Marynka). doskonały 
pod względem głosowym 1 aktorskim p. Maza­
nek w roli Keeala-swata. reżyser p. Stępniow­
ski (Tomek). Bedlewicz (kochanek) i inni. Za­
sługuje na podkreślenie staranność, % jaką 
przygotowano wystawę opery. Kosfjumy spro­
wadzono z Pragi.

JURY NAGRODY LITERACKIEJ M. ŁO­
DZI. Skład sądu nagrody literackiej Łodzi 
przedstawia się następująco: prezes Rady miej­
skiej Dr B. Fichna, prezydent m. ł^odzi M. Cy* 
narski, pp.: A. Grzymała-Siedlecki, Z. Lorenz, 
kurator Owiński. red. Cz. Gumkowski. delegat 
Uniw. warsz. prof. J. Ujejski, delegat Uniw. 
Jag. prof. Ign. Chrzanowski, delega.t Uniw. po­
znańskiego prof. T. Grabowski. W  skład dele­
gacji wejdą jeszcze przedstawiciele Polskie] 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

„PRECZ Z ALKOHOLIZMEM!" Wzorując 
się na zagranicy, Komitet dla walki z alkoho­
lizmem zorganizował w Poznaniu od 1— 8 b. m. 
„Tydzień trzeźwości” . Jest on przeznaczony 
netylko na propagandę trzeźwości, ale zarazem 
na zbieranie t funduszów na walkę z alkohdia- 
mem.
WOJSKOWY SAMOLOT SOWIECKI OPADŁ 

W ŁUCKU. Lotnicy sowieccy, po wylądowaniu, 
podali, że wylecieli z Kijowa, ale zabłądzili 
i przelecieli granicę. Pod eskortą oficerską 
obydwu oficerów bolszewickich odstawiono do 
Warszawy, a aparat internowano w hangarze. 
Oczywiście pilotów uwolnią wladz.e i każą im 
odlecieć, gdyż zachodzi tu wypadek pomyłki.

W  MIASTECZKU GRODZISKU, W  POBLI­
ŻU POZNANIA POW STAŁ W IELK I POŻAR 
na ul. Kramarskiej, w zabudowaniach Siemiń­
skiego. Z powodu łatwopalnych materjałów, po­
żar rozszerzył się z szaloną s z y b k o ś c i ą  \ znisz­
czył ogółem 6 kamienic, tak, że około 25 ro­
dzin zostało bez dachu nad głową.

W ZATOCE PUCKIEJ POJAW IŁA SIĘ 
OLBRZYMIA ŁAW ICA RYB t. zw. płotek, 
■przygnana wiatrem wschodnim. La,wica zatrzy­
mała się między lotniskiem a portem puckim. 
Obfitość ryb była tak wielka, że mimo zmobi­
lizowania wszystkich rybaków z Pucka, oraz 
marynarzy znajdujących się tam okrętów, nie 
zdołano w jednym dniu ryb wyłowić.

Listy stołeczne.
Zawody chopinowskie. —  Obraz M. B. Kodeń-skiej na Zamku. —  Wystawa przemysłu filmo­

wego. —  Jubileusz Rodziewiczówny.

Chopin gościł w Warszawie. Tak. genjusz Łauitfeinu. Było to niezwykle przyjemne dla
jego. wpatrzony w rosochatą drzewinę pomni­
ka przy Alejach Ujazdowskich, wsłuchiwał się 
w swe własne echa. Polska słuchała ich przez 
rad joa.pa raty. W Filharmonji warszawskiej 
wielkie zawody o mistrzostwo w oddaniu cu­
dów dźwięku wszystkich durów, molów, etiud, 
nokturnów, mazurków i polonezów nieśmiertel­
nego wr swej sztuce Fryderyka Chopina. Rozu­
mieją go wszystkie narody, niefylko polskie. 
Rozumie go jednak najlepiej brat-Slowia- 
nin. Mistrzem stał się Rosjanin. Oborin (5000 
zł. I na.gr.). jego sekundantami pp. Szpinalski 
(II nagr.) i R. Etkinówna '111 nagr.). Sąd kon­
kursowy stanął na. wysokiści zadania. W Ze­
spole konknrsowiczów dziwnym zbiegiem oko­
liczności zabrakło Francuzów i Włochów, tych 
przecie najlepszych odtwórców dziedziny sztu­
ki muzycznej.

Uroczystości kardynalskie trwają jeszcze 
w pamięci, a to dlatego, że otworzono kaplicę 
zamku królewskiego, gdzie wystawiono do 
oglądania odnowiony obraz Matki Boskiej Ko- 
deńskiej. Przed wejściem stoją' duże ogonki 
ciekawych. Obraz ten ma ogromnie romantycz­
ną historje. gdyż —  jak wiadomo — dostał się 
na początku XVT1 wieku do Polski drogą wy­
kradzenia go z Rzymu przez księcia Michała 
Sapiehę, co spowodowało później zatarg dyplo­
matyczny Rzymu z Polską. Wkońeu jednak 
Papież Unbam VHI darował ten obraz. Polsce. 
Z Kodnia dostał on się, po kasacie moskiew­
skiej. do Częstochowy na Jasna Górę. Znalazł 
się obecnie w Warszawie, gdyż za staraniem 
ks. Bisk. Przeżdzicokiego  odddano go do od­
nowienia prof. J. Antkow-skiomu. Zbieg oko­
liczności zrządził, że obraz ten dano do kaplicy 
zamkowej na uroczystość doręczenia przez 
Prezydenta beretu kardynalskiego M eto w!

purpurata, gdy się dowiedział, że obraz Matki 
Boskiej Kodeńskiej pochodzi aż z Gnadelupy, 
miasta w Peru. gdzie obecny Pronunejusz był 
kiedyś nuncjuszem.

Szykuje się tutaj Wystawa przemysłu 
filmowego wr wielkim- kinoteatrze Colosseum. 
Jest to niezwykle poważna impreza, która, oby 
się udała. Filmotwróczość polska jesezcze jest 
w kolebce. Dajemy i produkujemy w  tej dzie­
dzinie bardzo mało, a tymczasem zagranica, 
a szczególniej Ameryka, nas zalewa. Dotych­
czasowe „Tajemnice Przystanku Tramwajowe­
go" i ostatnia .Trędowata’1, to już próby dość 
udatne. stwierdzające że na materjał artystycz­
ny można liczyć, byle tylko kapitał się ruszył. 
Pole zbytu gwarant owiane, a jak będzie film 
polski dobry, to da się eksportować i zagranicę; 
będzie to pokaźny zysk materjalny i najlepsza 
propaganda naszych wartości kulturalnych. 
Dziś już trzeba myśleć o poważnych dramatach 
historycznych. Wysunęlibyśmy tutaj naszego 
Sienkiewicza, a szczególnie „Obronę Jasnej 
Góry”  przed Szwedami", 'przecież to temat, 

któryby porwał całą Polskę. Jeno odwagi i  tro­
chę ryzyka! <

W tym roku przypada jubileusz 45-Ieeia 
pracy autorki „Dewajtysa". popularnej powieś­
ciopisarki, Marji Rodziewiczówny. Nic więc 
dziwnego, że wszystkie zrzeszenia kobiece 
drgnęły i ożywiły się na te wieść. Rodziewi­
czówna.. to dziś jedyna na dawną „młodopol­
ską11 miarę powieściopisarka, szerzycielka zdro­
wia moralnego w przeciwieństwie n. p. do ta­
kiej hr. Jehamne Wielopolskiej, bożyszcza na­
szego rodzimego sufrażyzmu w literaturze bele­
trystycznej). W  uczczeniu tej powieściopisarki 
winna wziąć udział irietyiko stolica, ale i cala 
Polska. Ks. W. Kneblewski.

Z całego świata.
Dar Mussoliniego dla Polaka.

Z Detroit donoszą, że w tych dniach otrzy­
mał od Mussoliniego niejaki Jan Gałka, Polak, 
zamieszkały w  Detroit, pakunek, w którym 
znajdował się włoski bronzowy medal wojsko­
wy wraz z dokumentami, podpisanemj własno­
ręcznie przez Mussoliniego. Galka otrzymał me­
dal za waleczność, jaką okazał w  wojnie świa­
towej na froncie włoskim, służąc razem 
z Mnssolinim w 21 dywizji włoskiej.

Dwaj londyńscy lekarze odkryli 
bakcyle grypy

Z Londynu donoszą, że dwom lekarzom an­
gielskim: Dawidowi i Robertowi Thomson,
udało się wykryć bakcyla grypy, który rozwija 
się naprzód w jamie nosowej i stamtąd przedo­
staje się do krwi. Stwierdził to na sobie jeden 
z tych lekarzy, kiedy zapadłszy aa tę chorobę, 
obserwował jej działanie na sobie samym. 
W kołach angielskich lekarzy odkrycie to zro­
biło duże wrażenie.

UNIW ERSYTET W PERMIE SPŁONĄŁ 
DOSZCZĘTNIE, Z Permu (zbocza środkowego 
Uralu) donoszą, że uniwersytet tamtejszy spło­
nął doszczętnie.

KATEDRZE MOGUNCKIEJ GROZI ZA­
W ALENIE. W  ostatnim czasie zauważono na 
katedrze w Moguncji wielką rysę. Także jedna 
ze ścian grozi zawaleniem.

POMYSŁOWY BURMISTRZ HISZPAŃSKI.
Burmistrz miasta Almendralejo w hiszpańskiej 
prowincji Badnojoz, biedził sie nad wynalezie­
niem nowego źródła dochodu, któryby napełnił 
pustą kasę miejską. Ponieważ widział, że ko­
biety hiszpańskie, jak w-ogóle wszystkie w Eu­
ropie. noszą krótkie sukienki, przepisał długość 
ich sukienek i każdą, która się do tego przepi­
su nie zastosowała, skazał na zapłacenie kary 
pieniężnej. Kobiety oczywiście nie zastosowały 
się do zarządzenia burmistrza, wpłaciły kary 
i w ten sposób napełniły kasę miejską.

PO FEZACH, HAREMACH I MODACH, 
PRZYSZŁA KOLEJ NA KUCHNIE TUREC­
KIE. Kerna! Pasza przesłał do założonego 
świeżo w Angorz.e Związku restauratorów i ho­
telarzy orędzie, w  kfórem oświadczył, że Tur­
cy powinni zerwać z dawną narodową kuchnią. 
Jak widać, dyktator turecki chce kraj zeuro­
peizować radykalnie. !

PLAGA MYSZY W KALIFORNJJ. W  Kali-
fornji, w okolicy miejscowości Bakersfield. pa­
nuje plaga myszy. Zjawia się tych zwierząt 
tyle, że wstrzymują nawet ruch ludności. Na­
wet samochody zmuszone są nieraz wstrzymać 
swój bieg wskutek nich. Przyczyną tak wiel­
kiego rozmnożenia się myszy w tych stronach 
jest wielki brak kotów dzikich i innych zwie­
rząt polujących na myszy, które zostały wytę­
pione od kilku lat,

Zycie i szkoła.
„Szkolniki" czy polityki? —  Jak się zrobi no­
wa ustawa szkolna? —  Sześć czy siedem lat?—  
Powinniśmy nie Opóźniać rozwoju dzieci. — 
Dyskusja nad projektem Trzech. —  Zespalanie 

czy centralizacja?

.Wiadomości o nowym projekcie reformy 
szkolnej, podane niedawno przez całą prasę co­
dzienną, spotkały się z dość dużą krytyką. No­
we pomysły wywołały u jednego z poważnych 
publicystów reakcję dość silną w tej formie, że 
zażądał, by skończyć nieustanną dyskusję wy­
chowawców i nauczycieli o „reformie11, a usta­
lenie ustroju oddać w ręce prawników. Odezwał 
się tu, choć w; formie trochę ostrej, głos za 
uwzględnianiem opinji tych, którzy trochę sze­
rzej patrzą na sprawy państwa.

Delegacja T. N. S. W., która zjawiła się 
u p. ministra Dobrtickiego po uchwaleniu tez 
nowego projektu, uzyskała wyjaśnienie, że pro­
jekt właściwy ustawy o ustroju szkolnictwa 
zostanie ułożony w ciągu kilku tygodni, poozem 
będzie przesłany organizacjom nauczycielskim, 
a następnie Komisji Ankietowej. Po przejściu

krytyki tych czynników projekt pójdzie do izb 
ustawodawczych.

P. Minister podkreślił, że nie będzie żadnej 
rewolucji, jedynie ewolucja. Przy zwijaniu Mas 
niższych szkoły średniej rząd zabezpieczy inte- 
resy ludzi, którzy się szkolnictwu oddali; zda­
niem p. Ministra „nie można nikogo karać za 
to, że chodził na uniwersytet".

Zanim będziemy mieli ustalony tekst pro­
jektu ustawy, chcielibyśmy zwrócić uwagę na 
jeden pozornie drobny jej szczegół; mianowi­
cie rok życia, w którym zaczyna się obowiązek 
szkolny. Projekt Ministerstwa uznaje siedm 
lat skończonych, dopuszczając ewentualnie tak­
że dzieci po szóstym roku skończonym. W  da­
wnej Galicji dzieci zaczynają chodzić do szkoły 
po skończeniu sześciu lat i nie widać jakichś 
specjalnych trudności z tego powodu. Dzieci, 
zwłaszcza w szkole dzisiejszej, gdzie pierwszych 
kilka miesięcy uczy się je patrzeć i obserwo­
wać, łatwo uczą się czytania i pisania, czemu 
poświęcone są właściwie dwa pierwsze lata 
nauki. Dawne Królestwo nie jest. tak zacofane, 
by dzieci tamtejsze musiały naukę zaczynać 
o rok później.

Są jeszcze inne względy społeczne, przema­
wiające za wcześniejszem rozpoczynaniem na­
uki. Po skończeniu lat dziesięciu chłopak wiej­

ski czy dziewczyna stają się poważną silą po­
mocniczą w gospodarstwie i znikają ze szkoły, 
mimo kar za to wyznaczanych. Wiele czasu 
minie zanim obowiązek szkolny będzie ściśle 
na wsi wypełniany, więc dlaczegóż marnować 
jeden rok, który tak często już nie da się od­
zyskać dila nauki, w Polsce, mającej 'przeszło 
•50% analfabetów?

Zagranica zaczyna wcześniej. Nie mówimy 
już o Włoszech, gdzie przedszkole (grado pre- 
paratorio) trwa od trzeciego do szóstego roku 
życia —  a potem zaczyna się właściwa szkoła. 
Włosi rozwijają się szybciej, ale Niemcy czy 
Francuzi mniejwięcej na równi i nami i u nich 
nie czeka się jak w Polsce na rok siódmy, a czę­
sto właściwie ósmy.

Należy się przeto poważnie- zastanowić nad 
kwestją rozpoczynania nauki po szóstym roku 
życia, ho przecież wcześniej wciąga się dzieci— 
jakże często mocno zaniedbane! — w Środowi­
sko kulturalno i daje im się pośrednio możność 
Bliższego w niem przebywania.

Przeszkód wewnętrznych, płynących z praw 
rozwoju psychologicznego niema, więc wszyst­
ko przemawia za szyhszem budzeniem Iziccka 
eolskiego do życia umysłowego.

Dawno opracowany nrzez Komisję Trzech 
(prof. Bobrzyńskl. prof. Kasznica, sen. Smól®ki)1

projekt administracji szkolnej omówił krytycz­
nie p. J. Stypiński (Życie urzędnicze 1926, Nr. 
11 i 12). Sprawa jest bardzo ważna i trudna, 
więc odrazu jej załatwić jej można. Charakte­
rystyczne to jednak, że p. St. w swoich zasa­
dach. przeciwstawionych projektom Trzech, 
uznaje konieczność utworzenia Wojewódzkiej 
Komisji Szkolnej. Dotychczas choć jest to prze­
widziane. przy kilku tylko Kuratorjach istnieją 
Rady Szkolne okręgowe. Zrozumienie pewnych 
sin sznych-postulatów powoli toruje sobie drogę.

W wspomnianym artykule spotykamy się 
z terminem bardzo dziś szanowanym: zespole­
nie dzielnic. Bardzo cenimy fen ideał, ale zdaje 
się. że często rozumie się przez zespolenie me- 
chanie zna centralizację sztywny untfomizm. 
I z.nowu życie nas ciągle uczy. że nie można 
stosować jednakowych i zasad i form na Wo­
łyniu i na Śląsku, czy w Wiełkopolsce. W  pań­
stwie polskiem są tak wielkie różnice poziomów 
kulturalnych, tradyeyj życia że trzeba pewnym 
formom administracyjnym nadać giętkość i sto­
sowalność. Tyle już mogliśmy się nauczyć, ły  
Roleszukowi nie wdziewać przemocą lakierków 
a pewnym środowiskom kułturalnlojszym nie 
narzucać form ^odziedziczonych np. po biuro­
kracji rosyjskiej. -  F. B.

oya-spu
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74-a lista łasucha prasowego
na fundusz propagandy „Głosu Narodu"

P. WŁADA SŁAW  CABALSKI, wezwany 
przez p. Stan. Wożniaka, składa 3 zł. i zaprasza, 
uo łańcucha obywateli i kujiców ze Starego 
Sącza: p. Wincentego Gurgula Rynek 11, p. Ja* 
na Gabalskiego, p. Antoniego Baraściaka, p. 
Ignacego Kondołewicza ul. Mickiewicza, p. Fran­
ciszka Kmietowicza młodszego, p. Wincentego 
Gurgula młodszego, p. Władysławą Skalskiego, 
p. Józefa Kmietowicza, p. Walentego Jawor­
skiego i p. Marjana Skrzywanka.

P. JUL JAN BARDECKI w  Rajskiem, skła 
da 2 z!, i zaprasza ks. Jana Kolankę Nowosiel­
ce Kozackie op. Wojtkowa, p. dr. Kostarkiewi- 
cza notarjusza w Dobromllu, ks. Wolanina pro­
boszcza w Dobromilu i  ks. Wolskiego probosz­
cza w GŁyrowie.

KOLEGJUM SERAFICKIE 00. BERNAR­
DYNÓW w Radecznicy, przesyła na fundusz 
prasowy 5 zł. i wzywa równocześnie wszystkie 
pokrewne sobie instytucje do złożenia dowol­
nej kwoty.

P. MAR JAN BURKIEWICZ, naczelnik pocz­
ty  z Radomyśla Wielkiego, wezwany przez ks. 
Wilhelma Ostr owieńskiego w Ołpiu, składa 3 zł. 
i zaprasza ks. kanonika Wojciecha Zabawiń- 
skiego proboszcza ze Zgóraka, p. Stanisława 
Kamidę dys. szkoły w Radomyślu Wielldem, p. 
Stanisława Przybyłę dyr. szkoły w  Kolbuszo­
wej, ks. Wojciecha Słoninę katechetę w Kolbu­
szowej, ks. Józefa Gajeka proboszcza w  Nowej 
Jastrząbce p. Lisia Góra, p. Bronisława Jagiel­
skiego dyr. szkoły w Kupnie p. Kolbuszowa, p. 
Władysława Koto naczelnika poczty w Kolbu­
szowej. ks. Józefa Piekarz ewskiego proboszcza. 
v Osiece k Ropczyc, p. Stefanję Juroszową i

właśc. dób1- Dulcża Mala poczta Radomyśl W id-1 Sieniawa. 5 zł.

ki i p. Jana Swobodę kapitana S2 pułku 
w Brześciu nad Bugiem.

KS. BUTKIEWICZ z Piotrkowa, składa na 
fundusz propagandy „Głosu Narodu11 5 zł., za­
praszając jednocześnie księży: Józefa Kalwiń­
skiego i Leona Dębickiego (przy kościele św. 
Jakóba), Jana Kasprowicza (kościół św. Jacka',, 
p. Edwarda Gulczyńskiego (plac Litewski 6), 
p. Janinę Szumańską naucz, szkoły im. królo­
wej Jadwigi.

KS. JAN KARAŚ, Rzezawa, 5 zł., wezwany 
przea ks. J. Misiaka.

KS. A. WARGOWSKI, Kraków, 5 zł.
P. DR. EUGENJUSZ DZIKIEWICZ, adwo­

kat w Nowym Sączu, 5 zł.
KS. PODWASOCKI w Zawichoście, 5 zł. 

i zaprasza p. Józefa Mazura naucz, w Chwało- 
wicach p. Iłża woj. Kieleckie, ks. P. Rajkow- 
skiego prof. p. Iłża woj. Kieleckie, ks. Rosso 
sekretarza jen. Zw. St-ow. Miodz. w Częstocho­
wie, ks. Mieszko p. Łomża (Zw. Stow. Młodz.), 
p. Kazimierza Kupczyka naucz. Tychów gm. 
Mirzec pow. Dża woj. Kieleckie.

KS. BRONISŁAW MICHAŁOWSKI, prób. 
w Staszlrówce p. Ciężkowice, 5 zł.

KS. TOMASZ ŻARÓW, Rudziwój p. T y ­
czyn. 5 zł.

KS. JÓZEF URBANEK w Lubeni p. Czu­
dec, 5 zł.

KS. STANISŁAW  POPKIEWICZ w Pod- 
hajeach, 5 zł.

DR. ADAM STAW ARSK), wezwany przez 
p. Konińskiego. 5 zł.

KS. T. SEBASTYŃSKI, Radomyśl o/S.. 5 zł. 
INŻ. K AZIMIERZ SUCHECKI, Twarde p.

Listy do Redakcji.
Upośledzenie nauczycielstwa szkól średnich.

W  związku z naszym artykułem o „ustawie 
sanacyjnej" otrzymaliśmy z kół profesorów 
gimnazjalnych następujące uwagi: dają one 
wyraz rozgoryczeniu uzasadnionemu, kończą 
się .jednak wnioskami, których pochwalić nie 
możemy:

W  jednym z ostatnich' numerów „Głosu Na­
roku" pojawił się komunikat o złagodzeniu 
ustawy sanacyjnej; autor jego twierdzi, że 
obecnie zostały już spełnione postulaty nau­
czycielstwa szkół średnich. Uważam to twier­
dzenie za niezgodne z prawdą, a nadto sądzę 
że jako wprowadzające w błąd czytelników win­
no być sprostowane.

Wiadomo bowiem, że „ustawa sanacyjna1' 
ktÓTa już dawno przestała mieć znaczenie clła 
wszystkich urzędników, z wyjątkiem nauczv 
cielstwa, obecnie w swej nowelizacji została 
złagodzona tylko w stosunku do nauczyciel 
stwa szkół powszechnych i dyrektorów. Odno­
śnie zaś do nauczycielstwa szkół średnich, zła 
godzenie całe polega jedynie na zniesieniu xl 
1— 3 godzin dla nauczycieli starszych.

Nie wchodząc już w to, czy ustawa sana­
cyjna była koniecznością państwową (skoro 
znalazły się fundusze na podwyższenie pensji 
dla wojska i renumeTacje urzędników skarbu 
wycL) — trzeba stwierdzić, że zaszkodziła ona 
szkole samej. '-Trudno bowiem wymagać, by 
nauczyciel gimnazjalny, który często poborami 
niedorównywa sierżantowi W. P., pełnił swe 
obowiązki idealnie, a tembardziej. aby pra jo 
wał poza przepisanemu godzinami. Toteż widz: 
się już obecnie usuwanie się nauczycielstwa 
szkól średnich od pracy oświatowej pozaszkoł 
nej i zupełne rozgoryczenie w stosunku do wv 
konywanego zawodu. Należałoby o tern więee 
i częściej pisać, aby bodaj otworzyć oczy ad Hi­
tom stanu nauczycielskiego, którzy pogrążeni 
w swej pracy uniwersyteckiej, nie wiedzą, f*- 
ich w przyszłości czeka, a być może. że w ni? 
dalekiej przyszłości, uczenie czytania i pisania 
w „Koziej Wólce", o ile program 7-klasowoj 
szkoły powszechnej rychłe w życii wejdzie.

S fi

Siary Teatr.
Wieczór Zuli Pogorzelskiej.

Jedynie karnawałem można usprawiedliwić 
onegdajsze produkcje czworga artystów z „Per­
skiego Oka“ . Wszyscy są zmęczeni zabawami, 
dancingami i nie mogą sobie pozwolić na 
szczyptę wyższego wysiłku twórczego, czy ory­
ginalności. Nad onegdajszym wieczorem unosi­
ła się bladość, nazwijmy ją życzliwie, niedyspo­
zycją. Bardzo słabą conferencierkę W. Ja­
strzębca pokryły dwa czy trzy znośne numery, 
m. in. charakterystyczna pieśń Turka w wyko­
naniu E. Boda i skecz charakterystyczny „Me­
toda Berliuia' (E Bodo i Z. Pogorzelska), oraz 
najlepsza strona taneczna u obojga artystów. 
Zula Pogurzelska czasem tylko przypominała 
swój pazur świetną szarżą mimiczną i tempe­
ramentem; nie ocalała jednak w całości. Na g  u 
zach onegday-ze? Atouhary broniła się jeszcze 
ballerina J. K a s zk a . (maf.).

P a d ło .
Piątek 4 lutego.

Warszawa f. 1015: g. 16.80 Komunikat har­
cerski, 16.45 Program dla dzieci, audycja zbio­
rowa p. t.: „Żywy płomyk". 17.40 Koncerr ka­
meralny. Wykonawcy: Jan. Gluzińska (śpGw) 
i Michał Borzakowski (wiolonczela). Utw./y: 
Ant Vivaldi: L Largo, Allegro, wykona li. Bo­
rzakowski. Noskowski: Wieczorem, Górski: ,Na 
jeziorze. Szopsld: Zawód, odśpiewa J. Gluziń­
ska. Gaspar Cassado: Sonata w stylu staro- 
hiszpańskim na wiolouczelę i fortepian. Jachi- 
mecki: Królewna. Różycki: ALwarola. Szyma­
nowski: 1-sza pieśń Muezzina Szalonego, od­
śpiewa J. Gluzińska. 19 00 Odczyt, p. t.: „Czy 
istnieje próżnia", wygłosi nrof, Grotowski. 20.05 
Transmisja koncertu symfonicznego z Filhar- 
monji Warszawskiej. Gdańsk f. 272.7 g. 11.30 
Muzyka gramofonowa i wiadomości z Gdańska 
i Polski. Praga E. 348.9: g. lb.50 Koncert 
Beethoven i Brahms, g. 20 Koncert, orkiestra. 
sonata Beethovfna, Lfezt. Brno f. 441.2: g. 19 00 
Koncert R. Wagner, g. 20 30 Koncert Chopin 
i Schubert. Wiedeń f. 517.2 i 577: g. 16-15 Kon- 
cert, utwory Engeł-Bergera. Kleina, Aschera, 
Streckera, Silvinga. Laszkyego. Stolza. Kerna, 
Benatzkyejro. Fahrbacha. Straussa, Scbramme- 
la, g. 17 45 Wiadomości sportowe z tygodnia, 
g. 19.45 „Tosca" Pucciniego.

Sobota 5 lutego.

Warszawa f. 1015: g. 16 45 Odczyt p. t.* 
„Wrażenia z Meksyku" wygłosi M. Wańko­
wicz. g. 1715 Koncert popularny. Wykonaw­
cy: Orkiestra ,J*. R.“ , prof. J. Dworaków* k? 
(dyrekcja). R. Liljen (śfśew) i G. Iwo, art. op. 
warsz. (§p!ew). Utwory: Groesman: Czardasz 
Moszkowski: Taniec elfów. Walc z suity wy­
kona orkiestra Kazuro: Piosenka: ..Zasypiam 
codzieó z pieśnią", odśpiewa R. LTjeu Mi - 
niuszko: Arja Stanisława z op. „Verbum nobi- 
le“ , Wielborski: Wichry wiały. NiewiadomaKi: 
Tajemnica, wykona G. Ivo. Delibes: Uwertura 
Jo opery komicznej „Król tak rzekł". Doni* 
zetti: Cavafina z op. „Rycerz^ krzyżowi" wy­
kona orkiestra. Kratzer: ,Ludzie mówią". Że­
leński: „Jaśko z pod Sąoza" odśpiewa R. Lil- 
jen. W. Kenig: „Idzie na pola". W ielho^ki: 
„Coby ci tu grać dziewczyno* odśpiewa G. Ivo, 
g. 19.00 Odczyt p. t.: „Aleksander Święto­
chowski", wygłosi red. Zdz. Dębicki, g. 19.45 
Pogawędka z działu:..Radjotechnika" wygłosi 
dr. M. Stępowski. g. 20.30 Koncert wieczorny 
Muzyka lekka, g. 22.00 Sygnał czasu. Komuni­
katy prasowe, g. 2230 Transmisja muzyki ta­
necznej z cukierni „Wielka Zi miańska". 
Gdań:k f. 272.7 g. 20 00 Brams: „Piękna Ma- 
delona". Praga f. 848.9: g. 15.80 Koncert. 
Glueck. Guvin. Mendelsohn, Wagner Verdi, 
Czajkowski. Graz f .  865.8: g. 16.00 Koncert I 
kapeli. Wagner: „Bośniacy" marsz, walc
Zeihrera. uwertura Belliniego, preludjum z „Tra- 
viaty" Verdiego, Meyer - Helmund fantazja 
z Pucciniego. .Nietoperz" Straussa. Jessela „P a ­
rada cynowych żołnierzy", marsz Soury. W ie­
deń f. 517.2 i 577: g. 16.15 Koncert utwory 
Seidler-Winklera. Luppego. Offenbacha. Pucci­
niego, Benatzky6go, Schrammela, Amandołi.

Co to Jest P.U.W.F.1P.W.?
D LA HISTORJI SPORTU W  POLSCE O TW ARŁA  SIĘ NOW A K A R TA : W YCHOW ANIE 
FIZYCZNE I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE!... —  JAK SPRAW A TA  PRZEDSTA­
W IA  SIĘ W  JAPONJI A  JAK  W  NIEMCZECH? —  UWAGI DO OSTATNIEGO ROZPO­

RZĄDZENIA RAD Y MINISTRÓW.

( da. W  tej instytucji pracują prócz Ministerstw 
(jak w Polsce), delegaci państw związkowych, 
wolnych miast Hamburga, Lubeki i Bremy, 
oraz wszystkie uniwersytety i politechniki. Do 
jakiego szczytu przestrzegania tajemnicy W. 
F. i P. W. dochodzą Niomcy świadczy i to, że 
różno półjawno organizacje, jak „Stahlhelmy", 
„Łandsjagerbundy", „Frontsoldatenbundy" i 
„W eliry" kryją się nawet wobec tamtejszych 
władz. Oto —  jak Niemcy umieli wykorzystać 
sport dla celów mil'turystycznych! Wiemy 
o tem zresztą także, że sam sport jako idea, 
wychowany w takich warunkach w Niemczech, 
stanął dziś w szeregach reprezentacyjnych Eu- 
ropy,

m.

i.

Dzieło wychowania fizycznego polskiego 
społeczeństwa wchodzi w nową fazę rozwoju. 
Dotychczasowa rozstrzelona i fragmentaryczna 
działalność rządowa została zogniskowana 
w skoordynowanej akcji, która wchodzi w za­
kres Ministerstwa spraw wojskowych, stojące­
go w  porozumieniu z Ministerstwami Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Tubl. i Spraw W e­
wnętrznych.

Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 28 
stycznia b. r. obejmuje następuiący zarys prac:

1) K ierownictw  P. U- W. F. i P. W. (Pań­
stwowego Urzędu Wychów-. Fizycznego i Przy­
sposobienia Wojskow.) i’.slanawia się przy Mi 
nisterstwie spraw wojsk. Na jego czele ma stać 
dyrektor mianowany przez trzy wyżej wymie­
niono ministerstwa. W  jego rękach będzie spo­
czywać administrowanie kredytami budżetowe- 
mi, przowidywanemi w budżecie państwowym.

2) Wuioski. opinja, badania, zostają powie­
rzone Radzie Naukowej Wych. Fiz. (przy Min. 
spraw wojsk.) przez PUWF. i PW. Liczba 
członków Rady wynosi 25 osób; w sldad ich 
wchodzą: jako przewodniczący Minister spraw 
wojsk, (lub jego zastępca), znawcy wychowa­
n i  fizycznego, wybitni hygjeniści i pedagogo­
wie, dyrektor PUWF. i PW., urzędaik Min. 
wyznań relig. i ośw. publ. oraz dyrektor de-

Ujemną stroną ostatniego rozporządzenia 
Rady Ministrów jest postawienie działaczy 
sportowych (komisja dla miast) na ostatn'em 
miejscu. Wnioski płynące z centrum życia spor­
towego muszą wobec tego przejść najprzód 
przez dwa komitety, Radę i Urząd Państwowy 
W. F. i P. W. i przekonać drogą biurokracyjną 
ludzi coraz dalej stojących od spraw czysto
sportowych, zanim zostaną aprobowane, lub
nie. To przedłuży postępowanie, jeśli nie ntru- 
dini. Gdy weźmiemy przykład z Niemiec, spra­
wa P. W. i W. F. zaczynała się tam od sportu
a kończyła się na przygotowaniu ludzi do

partam en tu służby zdrowia (w Min. spraw we- armji. Dało to jak widzimy najlepsze wyniki.
wnętrznych). Powołanie członków Rady nastę­
puje na dwa lata,

8) W poszczególnych województwach zo­
stają powołane do życia przez Min. spraw woj­
skowych, wojewódzkie komitety WF. i PW. 
w osobach wojewody, dcy okr. korpusu, kura­
tora okręgu szkolnego i czterech wybranych 
członków przez Min. spraw wojsk. Komitetom 
wojewódzkim poruezonem jest: spełnianie dy­
rektyw PUWF. i PW., przedstawianie własnych 
wniosków i nadzór nad wykonywaniem zarzą­
dzeń w  powiatach i miejskich komitetach, im 
podległych, które znowu mają dbać o rozwój 
WF. i PW. w swoim rejonie działania. Ilość 
członków Powiatowego (miejskiego) Komitetu 
nie może przenosić 20-stu.

Ostatnie rozporządzenie zaczyna w  Polsce pra­
cę — przeciwnie —  od dachu zamiast od fun­
damentu. Korzyść dla sportu samego może być 
ta, że szybciej znajdą się pieniądze dla organi­
zacji, imprez reprezentacyjnych i Olimpjady 
amsterdamskiej w r. 1928, że rząd zechce tiie- 
wątpliwie zbudować w najbliższym czasie choć 
ieden w Polsce stad jon na skałę europejską, 
którego dotąd, ze wstydem trzeba dodać, nie 
mamy, lecz rozwój sportowy kTaju może do­
raźnie wiele ucierpieć, gdy do instytucji wci­
sną s:ę ludzie nierutynowani, nieznajomi ośmio- 
lotniej działalności sportowej w kraju, którzy 
w wyrokowaniu muszą zburzyć dotychczasowy' 
porządek rzeczy, nabyć najprzód doświadcze­
nia i tolerować ideę czystego sportu tylko wte-

4) Konrtety te będą życiu sportowemu dy, gdy miałaby z tego przed ewszystkiera ko- 
miast, najbliższe; stykać się z nimi będziemy rzyść sprawa wojskowa. Napewno w niedługim 
przy w :elu sposobnościach. i czasie będzie można poddać ptibl:cznej ocenie

Już sam fakt, że rozporządzenie przewiduje fakty rozgoryczenia i powstałych z tego powo- 
(w par. 14) zakładanie miejscowych komisji du fermentów.
sportowych przez powiatowo komitety świad-1 Czekajmy cierpliwie co czas przyniesie,
czy o trosce o sam sport. Do komisji tej po-, Nie można jednak temu zaprzeczyć, żo usta-
wolani są przedstawiciele miejscow;, ,k kłubów nowienie W. F. i P. W., które weszło w życie
i organbacyi sportowych pod przewodnictwem 
ofcera instrukcyjnego, wyznaczonego przez 
władze lub cywilnego instruktora wychowania 
fizycznego.

n.

Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 28 
ub. m. przedkłada plan gotowy. Cel jasny. 
Chodzi mianowicie o to, aby z młodego spo­
łeczeństwa polskiego uczynić zdrowy, podatny 
materjał, masę zahartowaną na trudy, zdolną 
każdej chwili do pełnienia obowiązku obywa­
tela na wypadek —  wojny.

Nie jest to nowina, ani ewenement w  ustro­
ju państw.

Podawaliśmy już. że w Japonji sprawa Ti7. 
F. i P. W. osiągnęła już wysoki poz:om roz­
woju. Obowiązek W. F. i P. W. obejmuje tam 
1.164 szkół z 475.000 uczniów, a wliczając mło­
dzież 6zkół powszechnych 1.500.000. W  kształ­
ceń hi tego tłumu bierze udział 1.114 wyższych 
oficerów.

O wiele okazalej a tom samem niebezpiecz­
niej dla Polski przedstawia się W. F. i P. W. 
w Niemczech. Rząd niemiecki zdając eobie 
■sprawę z sytuacji, już w r. 1918 zajął się gorli­
wie budową przyszłej doskonalej armji. kiedy 
jeszcze nie zeseehł dobrze atrament na niemiec­
kich podpisach traktatu wersalskiego. Mimo 
utrzymywania w Niemczech tajemmcy wiemy 
dobrze, jak groźnie przedstawia się tam staty­
styka konspiracyjnych stowarzyszeń wojsko­
wych, kryjącyeh się pod płaszczem organiza- 
cyj sportowych. „Deutscher Reichsaussebuss 
ffir Leihesflhungen" jednoczy 311.500 kluhów 
o 4,900 000 członkach. Jest to zatem artnja pra­
wie 5-cio miljonowa. „Deutscher Fussballbund" 
(Kilonja) posada 6.500 klubów : 1,100.000 
członków. W  lipeu 1925 r.

w Polsce w okresie zbrojeń niemieckich jest 
wprost koniecznością. Czemu jednak tą sprawą 
wcześniej sip nie zajęto? Dlaczego społeczeń­
stwa i władze dopiero teraz zrozumiały, żo 
sport jest kopalnią tylu korzyści?...

EsjoŁ
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-  APA1ATY -
3, 4 i 5-!ampkowe p« cenach i na 
w a r u n k a c h  bezkonkurencyjnych  

Przeróbki i naorrawy aparatów.

Krakowsk ie  w arsz ta t1 precyzy ino -m schan iczne  
R .  N O W A K  

Kraków, ul-ca Biskupia L. 12.

Kino.
Z kin krakowskich.

Kina „Bagatela" i „Nowości". 
Efektowny i wystawowy fiha amerykański 

„Białe noce" wytwórni „Universal“  jest oparty 
na modnym ostatnio temacie: Rosji. Zwraca 
w nim uwagę doskonała konstrukcja scenarju- 
sza, trzymająca widza w twórczem zaintereso­
waniu, Treścią obrazu jest wzruszająca historja 
miłości primaballeriny teatru dworskiego w Pe- 

odbyły się zawody tersburgu. Olgi, do porucznika Orłowa; wszyst- 
p. t. „Deutsche Kampfepiele" przy udziale — ! ko to oplątane siecią intryg i kom plikacyj. 
25.000 zawodników z Niemiec i około 1000 nie- j Uderza nas przepych i precyzyjność wystawy, 
nrieckich emigrantów. W  pochodzie brało wte- Żywiołowość faouly przygniata reżysera D. Bu­
dy udz:ał 80.000 sportowców. Po wojnie Niem chowieckiego. którego najlepszym trickiem jest 
cv wybudowały około 200 stadjonów, „Deut-' wytworzenie fenomenalnego napięcia przy koń- 
sche Hochschule filr Leibesiibungen" posiada cowej scenie rozstrzeliwania por. Orłowa. —
62 profesorów j corocznie do 1,500 słuchaczy 

Sprawa W. F. i P. w . w Niemczech znaj­
duje ogromne zrozumienie i poparcie ze strony

Obraz, jak po amerykańsku, kończy się nie- 
tylko dobrze, ale i szlachetnie. Jest on cały 
trjumfem gwiazdy komedjoT. ej (!) „Universa-

elity społeczeństwa. Wspomniany wyżpj „Deu-, lu“ , Laury La Plante, której żywiołowy roz 
tscher Reichsausschus fur Leibesiibungen", któ- _ mach ruchu i mimiczny temperament unosi się
ry powstał z założonego w r. 1895 „Niemiec­
kiego Komitetu Olimpijskiego", ma na swojem 
czele podsekretarza stanu dr. Teodora Lewal.

nad całą akcja. Szkoda, że niezwykle przystoj­
ny Raymond Keane był tak strasznie tiryczcy 
i rozłzawiony. (mafarka),

1 (



Nr. 32. „GŁOS NARODU", dnia 5 lutego.

Co słychać w Krakowie!
Przedmieścia Krakowa upominają sią o swe prawa!
Mieszkaniec przedmieścia ponosi tesame ciężary co w śródmieściu, a z żadnych świadczeń 
gminy nie korzysta. —  Błotniska zamiast ulic. —  Nędza zaniedbanych dzielnic w świetle... 

latarek magistrackich. —  Sezonowe bezpieczeństwo.

Filippi i tow. przed sądem.
PIERW SZY DZIEŃ ROZPRAW Y.

Otrzymujemy następujące uwagi:
Dotkliwą plagą dla obywateli —  to tablicz­

ki i lampki magistrackie. Magistrat zamiast 
urządzić ulicę możliwą do przejazdu i przecho- 
du, najpierw na błotnistej drodze wiesza ta­
bliczkę z nową nazwą ulicy, domy numeruje 
i nie pytając się nikogo, jest dostawcą tabli­
czek na kilkadziesiąt cm2, aż za 30 zł. Ozy 
w  dzisiejszych ciężkich czasach, gdzie właści­
ciel, borykając się z rożnem i daninami, często 
jest egzekwowany, bo niema możności uiścić 
wszystkich zobowiązań, wymaga konieczność, 
by magistrat w zapadłych uliczkach wprowa­
dzał dotkliwe daniny na często bardzo ubogie 
rodziny? Wszak wiele jeszcze macie Panowie 
w starym Krakowie do roboty, nam dajcie dro­
gi, oświetlanie ulic i za to bęclzio Wam lud­
ność wdzięczna, zaś luksusowe lampki i lakie­
rowane numera pomieście w Rynku głównym 
i na innych ulicach starego miasta, gdzie się 
ludzie szukają nietylko w dzień, lecz błądzą 
i nocą. Na przedmieścia przyjdzie czas później. 
Dziś inowacje te wyglądają, jak kwiatki przy 
kożuchu —  latarka błyszcząca na domu i grzą­
skie bioto na ulicy. Niech Panowie z Budow­
nictwa zobaczą ulicę Zagrody, Szwedzką, Pol­
ną w Dąbnikach, Zielną w Zakrzówku i inne

Akademja papieska.
Związek Młodzieży Rękodzielniczej i Prze­

mysłowej w Krakowie urządza w niedzielę dn. 
13 lutego br. w  sali swej przy ul. Skarbowej 
k 2 (dawniej Krupnicza 1. 29) o godz. 6 wlecz, 
uroczystą Akademję Papieską z okazji roczni­
cy koronacji Ojca św. Piusa XI. Program wy­
pełnią: przemówienia, popisy chóru, orkiestr 
i popisy sceniczne. Na dzień ten oczekiwane 
jest nadejście specjalnego błogosławieństwa 
Ojca św. dla budowy Domu Związku i jego 
prac. Wstęp na Akademję za zaproszeniem.

Nowa polska placówka.
Przy dzisiejszej stagnacji w handlu nie czę­

sto przychodzi nam notować fakt powstania 
lub rozrostu polskiej firmy. To też z tem więk­
szą. przyjemnością podajemy do wiadomości 
wszem wobec i każdemu z osobna, że polska 
katolicka firma rozrosła się. Wczoraj odbyło 
się bowiem poświęcenie nowego lokalu firmy 
Michał Maruńczak, skład materjałów chirurgicz­
nych. sanitarnych, opatrunkowych i laborato­
ryjnych (ul. Sławkowska 10). Firma ta istnieje 
od r. 1919. nie posiadała jednak dotychczas 
lokalu frontowego i zajmowała się wyłącznie 
sprzedażą hurtowną. Obecnie mieści się 
w  trzech, urządzonych z komfortem ubikacjach, 
z których dwio olbrzymiemi szybami wystawo­
wymi spoglądają na gwarną ulicę Sławkowską, 
i  zajmuje się również handlem detalicznym. 
Mile uderza człowieka wyjaśnienie uprzejmych 
gospodarzy, że cale urządzenie sklepu, jak 
i pięknie inkrustowanych wystaw zostało wy­
konane w Krakowie. Niewiele jest firm w Kra­
kowie, ba, zagranicą nawet, któreby mogły 
pochwalić się tak pięknie urządzonym lokalem 
i wystawą.

Wczoraj o godz. 11 przed południem ks. 
Inf. Kalinowski dokonał poświęcenia nowego 
lokalu wobec przedstawicieli sfer lekarskich, 
aptekarskich, kupieckich i prasy poczem go­
spodarze, pp: Michał i Jau Maruńczakowie,
podejmowali gości śniadaniem.

REKTOR UNIW. JAG. PRZECIW SPÓŹNIO­
NYM OPŁATOM UNIWERSYTECKIM.
W  dniu 1 lutego rektor Uniw. Jag. polecR 

kwesturze nie przyjmować więcej od studen­
tów raty trimestralnej. Za karę w  opóźnieniu 
mają studenci wnosić podania ostemplowane 
na 3 złote z usprawiedliwieniem ważnych po­
wodów opóźnień. Wydanie tego zakazu spot­
kało się ze słusznem zdziwieniem i żalem stu­
dentów, którym najłatwiej było wpłacać raty 
po 1-szym. —  Jak się dowiadujemy, ma się 
udać delegacja studentów do rektoratu z proś­
bą o przedłużanie terminu składania raty za 
II trimestr.

P i ą t e k  4: Św. Andrzeja Korę- 
S o b o t a  5: Św. Agaty, św. Adelajdy. 
S o b o t a  5: Wschód słońca o godzinie 7.10,

zachód o 16.40. ,
 one------

NA STR. 8-MEJ DZIENNIKA zamieszczo­
no interesujący artykuł o hodowli pereł w Ja- 
ponji, ruch wydawniczy oraz rzeczy ciekawe.

Ż OKAZJI „TYGODNIA TRZEŹWOŚCI*’ 
odbyła się wczoraj o godz. 6 wieczorem, w bu­
dynku Związku młodzieży przemysłowej i rę­
kodzielniczej. uroczysta Akademja. na której 
słowo wstępne wygłosił prof. Dr Stanisław Cie­
chanowski. Po deklamacji, Koło teatralne ode­
grało doskonałą jednoaktówkę p. t. „Bój 
o karczmę". Z uznaniem podnieść należy, fakt 
że Kuratorjum okręgu szkół krakowskich okól­

nie drogi, lecz błotniska Wielkiego Krakowa, 
to może któryś z Panów referentów uzna, że 
dla przedmieść pilniejszem jest zawieść kamie­
ni na drogi, założyć gaz do oświetlenia i chod­
nik dla dojścia do domów, niż zawiesić latarkę 
elektryczną i lakierowany numer na domu.

Wszak ludność przedmieść ponosi tesame 
ciężary, co śródmieścia, a jakież świadczenia 
ma od miasta? Za kanał, drogę, chodnik, 
oświetlenie przed swoją realnością każdy wła­
ściciel musi zapłacić. Podatek płaci każdy lo­
kator na przedmieściu na równi z mieszkańcem 
w mieście i brnie po błocie, niszcząc obuwie, 
ubranie, wieczorem zaś wraca pod grozą na- 
napadu nożowca lub złodzieja, bo policji nie 
widać prawie nigdy, chyba w leeie, gdy za­
pach róż i świeżo suszonego siana, wyciąga 
zmęczonych anglików na łono natury.

Wiec Panowie Radcy pamiętajcie, że poza 
miejskim teatrem i spadkową piekarnią, są 
przedmieścia, które się upominają o swoje pra­
wa i rozwój —  i miasto musi im przyjść z po­
mocą. bo zabierając majątek dawnych gmin 
wiejskich, przyjęło na siebie obowiązek inwe- 
stycyj nie w  powietrzu, lecz drogowych, r-o 
których inicjatorzy W. Krakowa szli szukać 
porozumienia. Paweł Czuj.
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nikiem do dyrekcyj szkól poleciło zachęcenie 
młodzieży szkolnej do uczestniczenia w wykła­
dach, zorganizowanych przez Centralę. Również 
w czasie od g, 1— 8, na prośbę Centrali, prze­
znaczono w szkołach powszechnych jednę go­
dzinę na specjalne wykłady alkoholiczne, które 
wygłaszać będą nauczyciele danego zakładu, 
a podobne wykłady odbędą się również w tym 
czasie w oddziałach wojskowych. Centrala 
Abstynencka czyni starania, by wykłady o al­
koholizmie odbywały się również w szkołach 
wieczorowych przemysłowych.

W ALNE ZGROMADZENIE POSZKODOWA­
NYCH WOJNĄ odbędzie się dnia 6 b. m. 
o godz. 10 w  sali Domu Związkowego przy ul- 
A. Potockiego 11, I  p., z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) zagajenie, 2) wybór władz 
Związku, 3) wnioski i interpelacje. O liczny 
udział interesowanych członków uprasza Za­
rząd.

TOW ARZYSTW O SŁOWIAŃSKIE odbędzie 
i Walce zwomudr-nie w ?obołę 5 Im  o godz. 
6 wiecz. w sali kl. IV  gimnazjum IV  (Krupni­
cza 2, I  p.). Na porządku dziennym*sprawa dal­
szej działalności Towarzystwa, zmiana lulku 
punktów statutu, wybór komisji matki.

O PRZESTRZEGANIE HYGJENY PRZY 
ZAKUPYW ANIU  NABIAŁU. Przy sprzedaży 
masła, sera i mleka na placach targowych, 
oraa w sldopach spożywczych, wytworzył się 
zwyczaj, że kupujący odrywają palcami kawa­
łeczki masła i sera, poczem je próbują; również 
próbują mleko wprost z naczyń zawierających 
mleko lub służących do jego mierzenia. Ponie­
waż zwyczaj ten urąga elementarnym wymo­
gom hygjeny i może być rozsadnikiam chorób 
zakaźnych, przeto magistrat ze względów sani­
tarnych zakazuje powyższego próbowania ma­
sła, sera i mleka, a to pod rygorem pociągnię­
cia do odpowiedzialności karnej winnych i tc 
tak sprzedających jak i kupujących. Zarazem 
magistrat przypomina, że w myśl obowiązują­
cych przepisów targowych, sprzedaż jaj składo­
wych iest zakazaną na wszystkich placach tar­
gowych.

POD KOŁAMI POCIĄGU. Wczoraj przed 
południem wezwano Pogotowie ratunkowe na 
dworzec towarowy, gdzie Szczepan Olch (lat 
34), kolejarz z Pła&zowa, wpadł pod koła po­
ciągu podczas przetaczania. Nieszczęśliwy do­
znał złamania lewej nogi. Lekarz Pogotowia 
przewiózł go do szpitala św. Łazarza.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 86-LETNIEGO 
STARCA. Wczoraj w południe interwenjował 
lekarz Pogotowia na ul. Paułińskiej, gdzie 
86-letoi Stanisław Synowice, żebrak, wypił 
w zamiarze samobójczym większą ilość splry. 
tusu denaturowanego. Po przepłukaniu żołąd­
ka, przewieziono desperata do szpitala św. Ła­
zarza. Powodem zamachu samobójczego był 
brak środków do życia.

SPADŁA ZE SCHODÓW Agnieszka Nędzo- 
wa (lat 62). stróżka domu przy ul. Krowoder­
skiej 77. Doznała ona złamania prawej nogi 
i ciężkich obrażeń na ca łom ciele. Pogotowie 
ratnnkowe przewiozło ją do szpitala.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Organa policyj­
ne aresztowały Piotra Marcinka (lat 36). z Kra­
kowa, za kradzież garderoby i gotówki z miesz­
kania Jana Bobowskiego przy ul. Rękawka 
L. 14. —  Dnia 1 b. m. włamano się do kanee- 
larji notarjusza Dra Staszewskiego przy ul. Po­
selskiej L. 20. przez otwarcie drzwi wytrychem 
'ub dobranym kluczem. Skradziono 3 maszyny 
do pisania marki: Underwood, Royal i Remin­
gton. —  Pnzytrzymano Kazimierzą i Tadeusza

Wczoraj o godz. 9 rano rozpoczęła się w są­
dzie okręgowym karnym w Krakowie rozprawa 
w głośnej sprawie b, dyrektorów i urzędników 
Banku Przemysłowego: Tadeusza Filippiego,
Tad. Winiarza, Feliksa Wilińskiego, wicedyr. 
Ja,na Dronki i prokurzysty Moesera. Oskarżo­
nych bronią adwokaci dr. Paschalski z Warsza­
wy (Filippiego), dr. Gertoer (Winiarza), dr. 

Gross (Wilińskiego) i dr. Woźniakowski (Moese- 
ra 5 Drenkę). Jako rzeczoznawcy występują 
prof. Akad. Handl. dr. Lulek i p. Wiśniewski.

Rozprawie przewodniczy sędzia Kaczmarski, 
wotują s. s. o.: Warchalowski i dr. Czerny; 
oskarża prok. Tokarski.

A K T  OSKARŻENIA

zarzuca podsądrnym, że w zamiarze przysporze­
nia sobie nieprawnej korzyści i wyrządzenia 
bankowi, w którym pracowali, szkody majątko­
wej, działając we wzajemnam porozumieniu 
w ten sposób wyzyskiwali swe stanowiska kie­
rownicze, brak dostatecznej kontroli ze strony 
władz nadzorczych i niedostępność jego ksiąg 
dla akcjonarjuszy, że zawarli na swój rachunek 
z własnym bankiem szereg interesów, mających 
za przedmiot nabycie lub pozbycie papierów 
wartościowych lub walut po takim kursie, któ­
ry zawsze i wyłącznie im tylko korzyść, a ban­
kowi szkodę przynieść musiał. Przez to pod­
stępne działanie wyzyskali nieświadomość wła­
ścicieli kapitału akcyjnego oo do istotnych 
warunków dokonać się mających, skutkiem 
czego ci ponieśli szkodę na ogółem 14.000 zł.

Akt oskarżenia wylicza kilkadziesiąt takich 
tranzakcyj. w  których oskarżeni bądźto poje­
dynczo, bądźteż wspólnie akcje nabywać mieli. 
wTzgled,nie sprzedawać no niewłaściwym kursie.

Dalej zarzuca im oskarżenie, że w zamiarze 
przysporzenia sobie nieprawnych korzyści ł wy­
rządzenia klientom banku szkody majątkowej, 
obieli na swój rachunek szereg zleconych ban­
kowi interesów, iraiąeycb za przedmiot pozby­
cie papierów wartościowych i w y k o n a l i  zlecone 
snrzedaże przy policzeniu kursu niższego od 
ówczesnego kursu giełdowego, a przez to w y­
zyskali nieświadomość klientów co do rzeczy-' 
wistego kursu giełdowego oddanych' do sprze­
daży efektów.

Akt oskarżenia podaje dalej szczegóły

jak doszło do wykrycia nadużyć?

Mianowicie 10 listopada 1925 r. wpłynęło do 
prokuratury krakowskiej doniesienie, podpisane 
przez anonimowy „Komitet zredukowanych 
bankowców" w Krakowie, zarzucające dyrekto­
rom Banku Przemysłowego szereg nadużyć po­
pełnionych w związku z prowadzeniem przez 
nich agend. Przeprowadzone na skutek tego 
śledztwo wykazało, żo zwłaszcza księgi banko­
we, konta markowe i obcowalutowe posiadają 
ogromną ilość tramakcji dewizowych, przepro­
wadzanych na rzecz obwinionych. Każdy z nioh 
posiadał zwłaszcza w latach 1922 i 1923 po 
kilka kont obcowalutowych, na których są za­

rejestrowane zakupna walut, —  według twier­
dzenia obwinionych —  „dla ratowania oszczę­
dności przed dewaluacją". Orzeczenie znawców 
zaś widzi w zabieraniu dewiz z Banku, niszcze­
nie kapitału, powierzonego im do zawiadywa­
nia i ochrony*. Ponadto stwierdza orzeczenie 
znawców, że sprzedaże dewiz dyrektorom od­
bywały się zawsze w ciężar konta markowego 
i to bez względu na jego stan, a więc także 
wówczas, gdy saldo było debetowe.

W  ten sposób bank, sprzedawszy dewizy, 
nie mógł zapasu uzupełnić zaraz, lecz dopiero 
po wyrównaniu salda markowego, a więc pó­
źniej, co pociągało za sobą poważne straty 
kursowe. Kupione od banku waluty odsprzeda­
wano temuż w krótkim czasie z powrotem i to 
po wyższym kursie.

Transakcjo te miały

charakter fikcyjny,

ponieważ nabywca nigdy nie odbierał dewiz 
po zakupnie, ani ich później nie dostarczał. 
Procedura ograniczała się do tego, że nabywca 
dewizy otrzymywał list obciążający go w mar­
kach za zakupno, a późnioj list uznający go 
w markach za odsprzedaż, poczem różnicę kur­
su albo inkasował albo zostawiał na rachunku.

Przy pomocy podobnych tranzakcyj można 
było z czasem wyciągnąć z Banku cały jego 
kapitał.

—  ■■■ o —
Na rozprawę wczorajszą oczekiwano znacz­

nego napływu publiczności, i "1' i 'bawy te 
okazały się płonne. Wśród ^.zysłuchujących 
się 45yło na sali wielu ze świata bankowego, 
gdzie sprawa cała budzi znaczne zainteresowa­
nie. Po odczytaniu aktu oskarżenia, zabrali 
głos obrońcy, stawiając wniosek o dopuszcze­
nie znawców przedstawionych przez obronę. 
Zarzucali oni znawcom zawezwanym przez pro­
kuratora, że orzeczenie ich dotyczy wyłącznie 
strony buchalteryjnej sprawy, nie zaś giełdowej 
i bankowej. Oskarżenie idzie natomiast prze- 
dewszystkiem w kierunku operacyj giełdowych, 
stąd i orzeczenie znawców opierać się musi ha 
znajomości usansów giełdowych.

Sprzeciwił się temu wnioskowi prokurator, 
utrzymując, że dotychczasowy przebieg rozpra­
wy nie zachwiał jeszcze orzeczeniem znawców, 
nie zachodzi tedy potrzeba powoływania no­
wych.

O godz. 12.30 trybunał ogłosił, z napręże­
niem oczekiwaną, uchwałę, mocą której odmó­
wił wnioskowi obrony, by w miejsce obecnych 
powołano nowych ekspertów, ponieważ na razie 
nie zachodzą warunki ustawowe, któreby taką 
zamianę usprawiedliwiały. Trybunał zastrzegł 
jednak, że jeżeli w toku rozprawy wyłoni się 
potrzeba uzupełnienia ekspertyzy znawców 
przez specjaluych znawców życia giełdowego, 
to wówczas trybunał uczyni tej potrzebie za­
dość i znawców takich powoła.

Z kolei przystąpił trybunał do przesłuchiwa­
nia oskarżonych, zaczynając od b. dyr. Filip-
piego.

   'ninmiiiMmmya

Barańskich, którzy podczas zabawy weteranów 
przy ul. Garbarskiej skradli woźnemu sądowe­
mu Witkowi palto wartości 230 zł. —  Organa 
urzędu śledczego aresztowały Agnieszkę Pra 
rzuch (lat 24) i Elżbietę Ibrwicz (lat 30), które 
od dłuższego czasu grasowały po Krakowie, 
pobierając od kupców różne towary na kartki 
z podpisami znanych kupcom osób. dopuszcza­
jąc się w ten sposób oszustw na większe kwoty.

 oOo------
Zawiadomienia i komunikaty.

NA OTW ARTĄ LISTĘ SKŁADEK W  „GLO­
SIE NARODU" wpisuję 5 zł na polską i kato­
licką szkołę w Oskarstrbm w Szwecji. Ludwik 
Peszkowski, em. dyrektor szkoły im. Króla Wł. 
Jagiełły.

URUCHOMIA SIĘ NADAW CZY URZĄD 
POCZTOWO-TELEGR. „CZĘSTOCHOWA 4“
powiat Częstochowa, województwo kieleckie 
który będzie odprawiał odsyłki do urzędu poczt, 
tclegr Częstochowa 1, oraz do ambulansów W. 
K. 101 i K. W. 101, Cz. K. 687, W. K. 1, K. 
W. 310 i Ł. K. 140.

ODCZYT. W sobotę 5 bm. o godz. 6 wiecz. 
w lokalu Czytelni Kato], Zw. Polek, Szczepań­
ska 5, ks. prof. dr. Józef Kaczmarczyk wygłosi 
odezyt na temat: „O ludzkim charakterze Chry­
stusa Pana na podstawie Ewangelji". Wstęp 
woln 7.

O probłemie rozbudowy dróg wodnych bę
dzie mówił inż. Skałka w piątek 4 b. m. o godz. 
7 wiecz. w Twie Technicznem ul. Straszew­
skiego 28.

„NAPOLEON A  MUSSOLINl". Odczyt na
ten temat wygłosi K. H. Rostworowski stara­
niem Akademickiej Drużyny Harcerskiej 
„W atra" w sobotę (5 lutego) o godz. 7 wiecz. 
w sali Kopernika, Coli. Nov.

„STRONNICTWA NASZE WOBEC HISTO 
RJI". Pod powyższym tytułem wygłosi Prof 
Un. Jag. Wład. Konopczyński odczyt w nie­
dzielę 6 lutego w sali Kopernika Uniw*. Jag. 
o godz. 6 wieczór.

ODCZYT DRA FERD. ZW EIGA o raporcie 
Kemmerera, odbędzie się w piątek 4 b. m. 
w Kollegjum wykładów naukowych (Rynek gł. 
L. 39). Początek o godz. 7 wieczór.

W  KRAK . TOW. IM. KS. PIOTRA SKARGI, 
przy pl. Mariackim 1. 8 (wejście małą bramką 
obok kościoła św. Barbary, H p), odbędzie się 
dziś, w piątek, zebranie, na którem będzie prze­
mawiał Franciszek hr. Potocki na temat: M e ­
tody pracy katolickiej w Polsce". Goście miłe 
widziani.

Kronika karnawałowa.
Eal Szkoły Nauk Politycznych

odbędzie się we wtorek 15 b. m. w salach Ka­
syna Oficerskiego W. P., przy uL Zybliłrie- 
wicza L. 1. *— Zaproszenia będą wyda.wane od 
poniedziałku.
Tradycyjna Reduta Artystów Teatru Miejsk. 

im. J. Słowackiego
odibędzie się w sobotę 12 b. m. w salach Starego 
Teatru. Komitet Reduty już od dłuższego cza.su 
obmyśla niezliczony szereg niespodzianek, któ­
re będą wspaniałą atrakcją tego wielkiego re­
prezentacyjnego balu —  corocznie gromadzą­
cego najwytworniejsze towarzystwo naszego 
miasta. Nad niezwykle artystycznym i efekto­
wnym udekorowaniem wszystkich sal teatru 
pracować będzie ceniony dekorator teatru, p. 
Kudewiez. Imienne zaproszenia na Redutę bę­
dą wydawane w  lokalu Z. A. S. P, w gmachu 
teat-nu na parterze, przy pl. św. Ducha. 

Karnawał na kolei.
Dla zasilenia funduszu humanitarnego kole- 

jowców okręgu Dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie, z którego udziela się zapomóg 
wdowom i sierotom kolejowym, urządzają 
urzędnicy tej Dyrekcji zabawę karnawałowa 
w dniti 12 b. m. w salach Tow. Technicznego 
przy ul. Straszewskiego 28. Początek o godz. 
21. Strój wieczorowy. Wstęp za zaproszeniami, 
po które zgłaszać się można w biurze Sekreta- 
rjatu Dyrekcji kolei państwowych*
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Adwokatura i notarjat na ziemiach zachodnich.

Obniżenie stawek notarialnych. — Notarjat będzie odłączony od adwokatury.

r . K in n ?|W A N 0 A “  wyświetlaj ofl środy Z-go lufep Kino S Z A W A“
Gertrudy 5 . --------------------------------- Strądom 15.

najpotę/Jiie!sze arcydzieło Ameryki odznaczone na konkursie filmowym pierwszą nagrodą pt.

Dn. 24 i  26 ub. m. odbyła się w  min. spra­
wiedliwości pod przewodnictwem podsekretarza 
staniu p. Cara konferencja w sprawach, mają­
cych donirsłe znaczenie dla sądownictwa tu­
dzież adwokatury i notariatu na ziemiach za­
chodnich.

W  konferencji brali udział m. in. dyrektor 
departamentu ustawodawczego, prokurator są­
du najwyższego, Sieczkowski i prezes sądu ape­
lacyjnego w Poznaniu, Zakrzewski.

Ustalono projekt nowej taryfy adwokackiej 
przy uwzględnieniu w równej mierze interesów 
palestry j ludności, poszukującej prawa prze'] 
sądami. Projektowane jest umiarkowane obni­
żenie dotychczas obowiązującej taryfy w staw­
kach, które są uważane ogólnie jako zbyt wy­
sokie.

Uznano potrzebę odłączenia notarjafu od 
adwokatury ze względów na różnorodność ich 
czynności, tudzież możliwe między nimi kolizje, 
licząc się jednak z ewentualnością, że dochody 
notarjuszy w mniejszych miejscowościach nie 
zapewnią im odpowiedniej egzystencji, dodano 
postanowienie, że w  tych miejscowościach no- 
tarjusz może uzyskać dopuszczenie go do w y ­
konywania adwokatury przed sądami powiato-

Ulgi podatkowe.
Ministerstwo skarbu, chcąc ułatwić podatni­

kom, którzy nie mogą z przyczyn naitury go­
spodarczej uiszczać w terminie podatków, za­
rządziło, aby w okresie od 1 lutego do 31 mar­
ca od wszystkich zaległości nierozłożonych na 
raty i  nie odroczonych, bez względu na termin 
ich powstania, pobierano obniżone kary za 
zwłokę w wysokości 2 proc., poczynając od 
ustawowego terminu płatności. ‘

W  nr. „Dziennika Ustaw" z dnia 31 ub. m. 
ogłoszono diwa rozporządzenia Prezydenta 
z mocą ustawy, dotyczące podatków.

Na mocy pierwszego z tych rozporządzeń 
zaległości podatków bezpośrednich, opłat 
stemplowych, oraz podatku spadkowego, i od 
darowizn, powstałe przed dniem 1 stycznia 
1926 r., a nie przekraczające każdej poszcze­
gólnej pozycji kwoty 1 zł. należności na 
rzecz skarbu państwa, umarza się wraz z przy- 
padającemi od tych zaległości odsetkami, 

względnie karami za zwłokę.
Na mocy drugiego, podatki gruntowe wraz 

z oddzielnym dodatkiem mają być płacone 
w dwóch równych ratach półrocznych miedzv 
15 lutego a 15 marca, tudzież między 15 paź 
dziennika a 15 listopada. J

 O— -

GŁÓWNY URZĄD LTH W D ACYJNY DEPAR­
TAMENTU MIN. SKARBU.

Na podstawie § 3 rozporządzenia Rady 
ministrów z dnia 10 stycznia 1927 r. w sprawie 
wcielenia głównego urzędu likwidacyjnego de 
Ministerstwa skarbu, zarządził minister skarbu, 
że do czasu ustalenia w drodze rozporządzenia

wymi w  Obrębie tego sądu okręgowego, w któ­
rego obwodzie notarjusz ma swą siedzibę.

Ze względu na potrzebę ludności, w siedzi­
bach sądów powiatowych, gdzie niema notarju- 
sza, będzie mógł jeden z sąs!ednieh notarjuszy 
mieć tutaj drugą kancelarię notarjalną, za zgo­
dą prezesa sądu apelacyjnego.

Uchwalono zupełne zwinięcie urzędu sędziów 
komisoryjnych, jako nie odpowiadającego swe­
mu celowi, tudzież, podyktowane względami na 
nienaganny wymiar sprawiedliwości, postano­
wienie, że sędziom, którzy z sądownictwa prze­
noszą się do adwokatury, nie bedzio wolno 
w tych miejscowościach, gdzie sprawowali 
urząd sędziowski, osiedlać się przez przeciąg 
conajmniej jednego roku od czasu, gdj w nich 
przestali pełnić funkcje sędziowskie. Postano­
wienie to ma na celu zapobieżenie możliwości, 
że sędzia, który ma zamiar przenieść się do Ad­
wokatury, mógłby się starać o pozyskanie dla 
siebie klijenteli na przyszłość środkami niedo­
zwolonemu, lub nie licująepmi z godnością sta­
nu sędziowskiego. Obawa ta nie zachodzi je­
dnak w  miejscowościach większych i dlatego 
zakaz odnosi się tylko do miejsc, które nie są 
siedzibą sądu apelacyjnego lub okręgowego 
O-------
Rady ministrów ostatecznej organizacji wcielo­
nego do Ministerstwa skarbu głównego urzędu 
likwidacyjnego —  urząd ten z dniem 1 lutegi 
b. r. stanowi departament ATU tego minister­
stwa,

Departament likwidacyjny składać się ma 
z trzech wydziałów: Wydział dla spraw nie- 
miieokich, rosyjskich i austrjackich. Ten ostatni 
załatwia sprawy związane z rozrachunkiem 
z państwem austrjackiem. z tytułu zaboru lub 
okupacji, tudzież sprawy likwidacji pretensyj 
przyjętych po b. państwie austrjackiem. , 
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Zniżka dolara wstrzymana.
Akcje w zaniedbaniu.
/

Na rynku akcyjnym spokój, przy tendencji 
niejednolitej. Uprzywilejowane były tylko wczo 
raj papiery arbitrażowe, tak pod wzgedem 
obrotów jak i zwyżki kursów. Ponadto zwyż­
kowały: Chybie i Siersza górnicza, inne bez 
zmian. Ogólnie biorąc, obroty w dniu wczoraj­
szym były mniejsze jak w poprzednim okresie. 
Na pogiełdziu ruch także slaby, jedynie Ja­
worzno przedmiotem dużego zainteresowania.

Notowano: Żegluga 4 gr., Zieleniewski
16.50-16.60 zł., Górka 24.50— 24.75 z!., Siersza 
górnicza 4— 4.10 zł., Azoty 52 gr., Elektrownia 
22 zł., Krakus 34 gr., Chybie 5.75 zi., Jaworzno 
16.55— 16.75 zł., Gazy wschodnie 23.75 zł., 
Bank Polski 107 zł., Lokomotywy 2.20 zł.

p i a dolara tendencja utrzymana, daje 
ponadto zauważyć żywszy popyt. Kurs 
pozostał bez zmiany.

Płacono w Krakowie 8.92 zł. za dolara efek­
tywnego i 8.95 zł. za czeki.

Oficjalny kurs giełdowy wynosi: 8.92 zł.
(dolar efoktj-wny), 8.95 zł. (dewiza dolarowa). 
W  prywatnych obrotach płacono w Warszawie 
8.92 zł.

„ W U 1 M  P A R A D A 99 Motto: Dwie armje zwalczające 
sie wza:emnie, są właści­
wie jedną armja popeł- 

(B ig  P a ra d ę ;  niająca samobójstwo.

Reży&erja genjalnego KING ViD ©f.VA. —  W głównej roli urocza fTEMEE ADOREE 
i najpiękniejszy mężczyzna Ameryki JOHN GćlBE&T.

Fiim o niewidzialnej dotychczas technicel Wstrząsające sceny masowe! Film pokoju 
i potężnej nrłości. — Wspan;ałe zdięeia z wojny światowej 1914—1918 w  całej swej 

grozie! — Fenomenalna gra artystów!

Początek w  kinie „WANDA" o godz. 5, 7, 9, we środę 2 bib, i niedzielę o godz. 3-ciej.
W AR SZAW A" o g. 5.20; 7.20, 9.20, we środę 2 bm. i niedzielę o 3,20 

S pecja lna  Ilustracja m u zyczn a !! J *

Program Ziazdu CJirz. Zw. Zawodowych w Katowicami.
Walny Zjazd Pclegatów chrześcijańskich 

związków zawodowych Małopolski i śląska od­
będzie się w niedzielę dnia 6 lutego br. w Ka­
towicach w Domu związkowym przy katedrze 
św. Piotra i Pawia.

Program walnego Zjazdu Jfest następujący: 
1) O godz, 9 rano uroczyste nabożeństwo w ka­
tedrze św. Piotra i Pawła.. 2) O godz. 10.30 ra­
no otwarcie Zjazdu przez prez. Chrz. Zjedno­
czona zawodowego w Katowicach posła Woje. 
Sosińskiego. 3) 'Wybór prezydjum Zjazdu i Ko-

misyj zjazdowych. 4) Przemówienia powitalne* 
5) Referat: Ideowe podstawy chrześcijańskiego 
ruchu zawodowego, referent ks. red. Jan Piwo­
warczyk. 6) Obrady komisyj: statutowo-regula­
minowej, weryfikacyjnej* i Komisji-maiki. 7) Re 
ferat: Obecny stan chrześcijańskiego ruchu za­
wodowego w Małopolsce i na Śląsku. Referent 
Jerzy Lewandowicz. 8) Sprawozdanie komisyj 
zjazdowych. 9) Wybór: zarządu głównego i ko­
misji rewizyjnej. 10) Wolne głosy. 11) Uehwar 
lenie rezolucji. 12) Zamknięcie Zjazdu.

się

Mieszczaństwo, lep  zadania I jego 
potrzep.

(XV III wieczór Kola Studiów cHrzfspolecznyęh).

Aktualnemu problemowi, mieszczańskiemu 
poświęciło Kolo Studjów chrześeij. społecznych 

(swój XVUI-sty z rzędu wieczór dyskusyjny, 
w dniu 31 stycznia b, r. Referat na ton temat 
wygłosił znany kupiec krakowski i działacz 
społeczny, p. Albin Ja wojski

Referent skrraHł naprzód historyczny zarys 
powstania i dziejów mieszczaństwa w ogólno­
ści a polsldego w- szczególności. Rozwijało się 
ono wśród wielkich trudności (kolonizacja nie­
miecka miast, niechęć szlachty, fałszywe poglą­
dy szlacheckiej Polski na pracę ręczną i han­
del, niedocenianie roli gospodarczej mieszczań- 
>twa i. t. d.). Dopiero koniec w. 18. przyniósł 
niu polepszenie warunków pracy. Było jednak 
zapóżno. Rozbiór Polski przeciął możliwość dal­
szego rozwoju. Następnie scharakteryzował re­
ferent położenie mieszczaństwa w trzech dziel­
nicach Polski, w ks. Wnrszaw^dem i „wolnem 
micścio Krakowie". Szczególną uwagę zwróci! 
na trudne warunki mieszczaństwa w b. Galicji.

Dziś w Polsce niepodległej znajd|uje się 
mieszczaństwo w większych, niż kiedykolwiek, 
trudnościach. Cierpi z powodu nadmiernie wy­
sokich podatków, zabijających jego budżet. — 
z powodu braku kredyt u, —  z powodu wlas- 
neg(i rozbicia. Stwierdzeniom, że jedynie chrze- 
ścijańsko-społeczmy program, skupiający ludzi 
pracy’ i gwarantujący każdej warstwie obronę 
słusznych praw, rozwiązuje te trudności ku 
dobru mieszczaństwa i ■ całego społeczeństwa.

BERKOWSKI
w ła ś c i c i e l  z ie m s k i

przeżywszy lat 52, po krótkich a do­
legliw ych  cierpieniach zm arł opa­
trzony św. Sakramentami dnia 1-go 
lutego 1927 r., w  Machcinie, w  w o ­

jew ództw ie  poznańskiem.

Przew iezienie ciała do kościoła pa -  
rafjalnego w  Dłnżynie odbędzie się 
dn. 4 b. m. w  sobotę zaś, dn. 5-go  
lutego, nastąpi złożenie zw łok  do 
grobow ca rodzinnego w  D łuży- 
nie, o ozem Krewnych, Przyjació ł 
i Znajomych pow iadam ia w  smutku 

oozostała

Żona  w raz z dziećm i.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą"

zamknął referent swój doskonale opracowany 
wykład.

W  dyskusji przemawiali: dr. W. Bijgdamnw- 
ski, Kis. Piwowarczyk, dr. M. Marciniak i p. 
Suchodolski.
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Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie także i dawnego adresu

ANTONI MARCZYŃSKI. 42

Csarna Pan?.
Podsłuchujący Dawidowicz wysunął sie 

do połow y ciała ze swej jamy. aby posły­
szeć decydującą odpowiedź i cicho rozcie­
rał sobie ręce poparzone przez pokrzywy...

A le  Baum milczał jak sikała, szukając 
jakiegoś wykrętu, który by m ógł zadowolić 
Dobromilskiego. nie zdradzić własnej igno­
rancji i nie popsuć interesu z temi sześcio­
ma czv dziewięcioma setkami dolarów, k tó ­
re czuł już, już prawie w  kieszeni, wiecznie 
dziurawej.

Pan August powtórzył swe pytanie:
—  W iec kto iest ojcem Stasia?
—  Hm... T ego  mi powiedzieć nie wol­

no •—  bąknął Baum.
—  N ie wolno?... A lbo też pan sam nie 

wie.
•—1 Ja, nie wiem?... Ha ha ha ha. To  

dobre.
—  W ięc Kto?
Baum otarł sobie chustką pot z czoła. 

Myśli kotłow ały mu w  czerepie czaszki 
■wu kajać nadaremnie w  pamięci, nazwiska 
jakiegobadź sąsiada, k tóry  w  owym cza­
sie mógł być przyjacielem pięknej hrabiny. 
A le  pamięć zawiodła. N ie mógł sobie przy­
pomnieć nikogo, nikogo dość młodego, dość 
wytwornego, eleganckiego, kto m ógłby być

odpowiednim kandydatem na takiego przy­
jaciela domu... Aż... nagle błyska mu myśl 
pewna. Znalazł odpowiednią ofiarę, na któ 
rą możnaby było rzucić oszczerstwo... Tak! 
Ten miał wszystkie warunki po temu, aby 
stać się „jasnym promykiem słońca" dla 
uroczej, młodej, a przez własnego męża za­
niedbywanej hrabiny...

A  pan August uświadomił sobie już od 
chwili, że Baum nie zna nazwiska rywala, 
że p iew szem  lepszem kłamstwem będzie 
się usiłował «svydobyć ze sytuacji. Spo­
strzegłszy zaś żyw y błysk żółtych oczu 
przechrzty, wycedził z iron ją:

—  No i cóż? Przypomniał pan sobie 
wreszcie nazwisko tego człowieka? To 
dziwne, że pamiętając o wszystkiem, o tern 
właśnie pan zapomniał.

—  N ie zapomniałem wcale, ale namy­
ślam się jeszcze, czy  mam powiedzieć czy 
też nie... Mam pewne skrupuły.

—- Ja myślę, że perspektywa otrzyma­
nia sześciuset dolarów zagłuszy u pana 
wszelkie skrupuły...

—  A  jednak, n ie !.. Są wiadomości, któ 
rych kupić za pieniądze nie można,

—  Ale nie. od pana... Pan b y  rodzoną 
matkę sprzedał i duszę własną za dobrą 
cenę oczywiście...

—  Teraz pan hrabia trafił w  sedno... 
„Za  dobrą cenę". Na marmurze ryć te sło­
wa. A  w ięc dostanę i ysiąc dwieście dula- 
rówjj

pan przecież ty lko 900.
—  N ie zą- tę ważną wiadomość, lecz 

niechby już było tysiąc. W iec zgadza się 
pan?

—• Zgoda! Dostanie pan tysiąc dolarów, 
ale jak powiedziałem, gołosłowne twierdze 
nie mi nie wystarczy... Muszę mieć niezbite 
dowody.

—  Dowody... Dowody... Dowodów nie 
można tak na poczekaniu zebrać. Muszę 
mieć czas na t o . . Zresztą w  tym wypadku 
dowody niepotrzebne zupełnie. T o  się aż 
rzuca w  oczy... Dziw ie sie- iż pan hrabia 
sam do tego czasu nie domyślił się osoby 
szczęśliwego rywala. Ha ha! T o  się zdarza, 
że mąż nie wie o tem. o czem wszystkie 
wróble dawno na dachach śpiewają.

—  Bez konceptów!... Proszę m ów ić !.. 
Proszę mi powiedzieć kto jćst ojcem Sta­
sia.

Zaintrygowany do najwyższego stopnia 
Dawidowicz ujrzał, że Dobromilski pod­
szedł do Bauma i pochwycił go oburącz za 
piorsi. Stary, przygarbiony pan August w y ­
dał się podsłuchującemu jakimś atletycz­
nym mężczyzna, w  tym momencie. Twarz 
miał tak czerwoną, jak gdvbv przechodził 
atak apoplektyczmy. Chude, starcze palce 
wpiły się w  marynarkę łotra niby szpony 
sena Siwe, zazwyczaj spokojne oczy rzu­
cały złe błyski i przewiercały na w ylo t żół 
te źrenice dręczyciela, usiłując w ydrzeć ta 
jcmnicę i poznać prawdę.

Niezw ykłe wzburzenie Dobromilskiego 
zaskoczyło, a nawet przestraszyło Bauma. 
Chciał się cofnąć, lecz zaledwie jeden krok 
w  ty ł zrobił, gd v  p lecy jego dotknęły pnia 
jednego z dębów. W ięc  odrywał palce 
wszczepione w marynarkę i szamocąc się, 
bełkotał niewyraźnie:

-—  Co pan robi?!... Proszę mnie puścić!
—- Mów!... kto?... Gadaj!... bo...
—  Dobrze... powiem, ale puść pan ido 

djaibła,
—  Gadaj! —  warknął Dobromilski — ■ 

potrząsając coraz silniej przechrztą.
Dawidowicz nie panując nad sobą!, nie 

bacząc, że któryś z tych mężczyzn może 
go spostrzedz, bez trudu w ychylił się z  ja­
m y jeszcze bardziej i pochwycił aparat fo ­
tograficzny. „Terarz zrobię zd jęcie" —  my­
ślał,.

A le  tamci dwaj nie w idzieli nic, nic nie 
słyszeli, borykając się ze sobą, szarpiąc 
i szamocąc, W reszcie naciśnięty dobrze 
i przerażony obłąkanym w-razem  twarzy 
Dobrom fiskiego,. zakrzyknął Baum na całe 
gardło:

—  Słuchaj pan więc... Powiem... po- 
r  iom ., kochankiem hrabiny, był... brat 
pański, Hubertl

Jak gromem rażony, cofnął się pan Au- 
sust wstecz. Hece podniósł wysoko nad 
głowę i tak 'zastygł, znieruchomiał niby po­
sąg. Tw arz jego  stała się jako opłatek bia­
ła, oczy w  głąb czaszki uciekły.
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Po zamkntącii: kroniki.
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 

Piątek: „Uśmieah lńsu" 'popularne).
Sobota: „Wiedza radosna11.
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI". 

Piątek; „Księżna Cyrkówka".
Sobota: „Księżna Cypkówka".
Niedziela po poi,: „Krakowiacy i Górale". 
Niedziela wieczór: „Księżna Cyrkówka".

REPERTUAR KONCERTOWY. 
Niedziela 6: II Poranek symfoniczny.

  oo<>------
REPERTUAR KIN.

SZTUKA: „Kochanka oficera ochrany". 
BAGATELA: „Białe noce". 
l u i ł CHA: „jDiiriak z nad W ołri". 
W ARSZAW A: „Wielka Parada".
W ANDA: „Wielka Parada".
NOWOŚCI: „Biało noce".
PROMIEŃ: „Brzdąc".
REDUTA: „Dwóch włóczęgów z Prateru". 

komedja w 10 aktach z Patem i Pataohonetn.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś w piątek na przedstawieniu popularnem 
po cenach zniżonych do połowy „Uśmiech lo­
su" Wł. Perzyńskiego, interesujący obraz współ­
czesnego życia wielkomiejskiego, z nocnym dan­
cingiem w  akcie UL i pokazem modnych tań­
ców w wykonaniu pp. Gzartorzyskicj i Buchcie- 
kiego. Wyjątkowo powodzenie śmiechu. letÓTe 
zdobyła sztuka FraccaroTi‘ego „W iedza rado­
sna", skłania dyrekcję do powtórzenia tej za­
bawnej groteski jutro w sobotę. Wobec tego 
promjera komedji Vemeuill'a „Mecenas Bołbec 
i jego mąż" odbędzie się w przyszłym tygodniu.

Niódffiiela po pół.: „Cały dzień bez kłam­
stwa". 1 !

TEATR  POPULARNY „NOWOŚCI". W  przy 
gotowaniu „Kopciuszek", w inscenizacji L. 
Zbucldego oraz „Poeta i sekretarka", pod 'fi­
zys er ją dyr. Piekarskiego, Do nowości tej przy­
gotowuje dyrekcja nowe dekoracje i wielce 
oryginalne kost,jurny. Osiem baletów urozmaicać 
bodzie barwną akcję.

 oOo - ■—

Z Rady miejskiej.
Protest przeciw włączeiru kolt ji małopolskich 

do Dyrekcji katowickiej.
Czwartkowe posiedzenie rady m. pochłonę­

ła niemal w całości dyskusja nad groźnem po­
łożeniem. jakie wytworzyło się dla miasta Kra­
kowa. Podstawę do niej dał odczytany przez 
prezydenta Rollego protest przeciw włączeniu 
linji kolejowych małopolskiego i dąbrcwieckie- 
go zagłębia węglowego do dyrekcji koleji w Ka 
towicach. Propozycja taka -— brzmi protest — 
przedstawia się ze względów technicznych ja­
ko nie do przeprowadzenia wobec dzislejszeg: 
składu katowickiej dyrekcji kolejowej; zewzglę 
idów gospodarczych jako godząca w egzystencję 
i rozwój kopalni wspomnianych dwóch zagłębi, 
ze względów wreszcie politycznych jako wprost 
groźna dla Państwa polskiego w  chwili jakie­
gokolwiek zatargu z Niemcami, a nadto godzi 
w intere=y gospodarcze Krakowa i powagę mia­
sta. Dlatego uchwala rada m. Krakowa ener­
giczny protest przeciwko takiemu zanrerzeniu 
i upoważnia prezydenta miasta do wniesienia 
odpowiedniego memorjału na ręce Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej f do ministerstwa ko­
munikacji w  Warszawę.

Nad protestem tym wywiązała się długa 
5 ożywiona dyskusja. Przemawiali w ni*j r. m. 
Potuczek, inż. Drobniak, oraz ks. r. Kasprzyk. 
Wskazał on na fakt, że w ostatnich czasach 
coraz częściej podnoszą się głosy ostrzegawcze, 
iwysuware przez życie, iż z miastem naszem nie 
jest dobrze. I  ten protest, przedłożony prze® 
■prezydium. zostanie uchwalony. Ale papierowe 
protesty nie wystarczą. Kraków schodzi dziś 
bowu m do roli zbankrutowanego szlachcica. 
Prezydjum miasta winno wystąpić % planem po­
zytywnej. a nie tylko negatywnej akcji. P. prez. 
Rolle oświadcza, że ma w biurku oferty róż­
nych pożyczek. Trzebaby to oferty z biurka wy- 
ciąimąć i postawić należycie rozbudowę miasta. 
Tylko przez aktywność, rozbudowę J inicjatywę 
pozytywna twórczą zapobipgnae się zamachom 
godzącym w roziwój Krakowa. Zawstydzają nas 
pod tym względem inne samorządy. Taki sej­
mik pińczowski zdołał uruchomić własnemi si­
łami kolejkę. W  Krakowie życie gospodarcze 
zamiera: wśród kupiectwa pojaw la się dążność 
przeniesienia się do Katowic.

Przemawiali również w dyskusji radcy 
sccjal. Kuźniar i pos. Bobrowski, wytykając 
.prezydium miasta brak myśli przewodniej twór­
czej i brak inicjatywy. Po przemówieniu koń 
rowem prez. Rollego, Rada uchwaliła ̂  jedno­
myślnie protest przeciw włączlniu kolei mało-
polcłrJrtt, <tn Hy-wIr-U UałowinkieJ.

BIULETYN POLSKIEGO ZW IĄZKU TU­
RYSTYCZNEGO o stanie pogody w Zakopa­
łem. Wczoraj pochmurno, śnieg, temperatura 
ir pobliżu 0, wiatry zachodnie. Warstwa śnie- 
pu w Zakopanem 25 cm., w Morskiem Oku 
iłO cm., na Hali Gąsienicowej 80 cm.

Prognoza na dziś (d/nia 4 b. m.): pochmurno, lalce, lekki mróz,

Z osta^nfc? chwil*.
Afera Wofewódzkiego.

P. WOJEWÓDZKI W CIĄŻ PISZE L ISTY  I W CIĄŻ PROTESTUJE.

Warszawa. (Telef. wł.) Pos. Wojewódzki 
zwrócił się do marsz. Rataja z trzeciem pi­
smem, w którem twierdzi, że sąd marszałkow­
ski niema zamiaru zajmować się zarzutami po­
stawionymi przez „Głos Prawdy", jakoby Wo­
jewódzki był płatnym agentem S. P U Pomi­
nięcie tego zarzutu świadczy, zdaniem Woj*’ 
wódzkiego, o tej samej dążności do ukrywania

prawdy, jaka znalazła swój wyraz w odrzuce­
niu jego żądań o jawności przewodu sądowe­
go i przesłuchaniu świadków w prywatnem 
mieszkaniu jednego z sędziów.

Wojewódzki nic nie chce ukrywać i twier­
dzi, że chęć zatajenia prawdy leżała wyłącz­
nie po tamtej stronie.

Sprawa wydania posłów komisji Sejmu.
Warszawa. (PAT.) Sejmowa komisja regu­

laminowa i nietykalności poselskiej pod prze­
wodnictwem pos. Popiela przystąpiła dziś do 
rozpatrywania

wniosków w sprawie wydania sądom 5 posłów. 
Na posiedzenie przybył min. sprawiedliwości 
Meysztowicz i min. spraw wewn. gen. Skldd- 
kowskl. Na wniosek przedstawicieli rządu prze­
wodniczący zarządził

tajność obrad.
Przeciwko temu zarządzeniu zaoponował pos. 
Jeremicz (kl. białoruski), motywując to  tern, iż 
zarządzenie tajności obrad na peprzedniem od­
siedzeniu komisji było niecelowe. W  odpowie­
dzi na powyższe, przewodniczący pos. Pop’cl 
stwierd,z;ł. że głos pos. Jeremlcza można trak­
tować tylko jako petitom wystosowane przsz 
pos. Jeremcza pod adresem rządu o cofnięcie 
wniosku w kwestji tajności obrad. Wobec te­

go jednak, że przedstawiciele rządu swój wnio­
sek o tajność obrad podtrzymywali, tajność 
ta została ostatecznie zarządzona. Z kolei pos. 
Dobrzański wygłosił referat, w którym uzasad­
nił tezę ścisłej łączności białoruskiej Hromady 
i Niezależnej Partji Chłopskiej z komunistycz­
ną partją Zachodniej Białorusi. Celem działal­
ności białoruskiej Hromady było oderwan5a 
ziem wscrodnich od Rzplitej. Akcja ta była fi­
nansowana bardzo wydatnie przez czynniki 
obce.

Kompromitująca interwencja z  Moskwy*
Warszawa. (Tełef. wł.). Międzynarodówka 

chłopska nadesłała z Mosl-wy depeszę do ugru­
powań włościańskich w Sejmie, w  której pro­
stuje zarzuty aktu oskarżenia przeciw posłom 
białoruskim i twierdzi, ze pos. Holowacz nie 
brał udziału w obradach międzynarodówki 
w październiku 1925 roku.

I i  imm  na p.
je szcze  trw a .

Warszawa, (Telef. wł.). Władze sądowe zaj­
mują się nadał sprawą napadu na pos. Zdzśe- 
chowskiego. Obecnie prowadzone śledztwo przez 
sędziego śledczego I I  rewiru jest na ukończeniu.

Niezależnie od tego śledztwo prowadzone jest 
przez władze wojskowe. Ukończenia należy się 
spodziewać w najbliższym czasie.

P r z e s H e r i . s e  w  S .  H .  S .
Białogród. (PAT). Król przyjął dymisję ga 

biuetu Uzunowica, poczem odbył narady z przy 
wódcami parlamentarnymi, którzy przedstawili 
królowi trudności w  obecnej sytuacji, zalecając

stworzenie gabinetu nracy. Król rozpoczął na­
rady od konferoncii z wiceprzewodniczącym 
grupy radykałów, którego przyjął na zamku 
wczpraj w nocy.

Niemcy nie są rozbrojone.
Zakończenie rokowań paryskich. —  Niemcom ule wolno produkować materjałów wojennych.

Niezalatwiono sprawy twierdz wschodnich.

Warszawa. (Telef. wł.). Tutejsze pisma do­
noszą: Wczoraj w  południe Briand doręczył 
ambasadorowi Rzeszy von Hoeschowi notę al 
jantów, zawierającą tekst umowy, dotyczącej 
fabrykacji i wywozu materjału wojennego oraz 
zn;esienia twierdz wschodnich. Równocześuh 
przedstawiciele Niemiec otrzymali aneks w pę 
staci oficjalnego pisma, zawierającego interpre 
tacyjne szczegóły i wyjaśnienia. Tern samem ro 
kowania paryskie zostały i pod względem for­
malnym załatwione.

Twierdzą tu, że załatwienie to nie jest Iden­
tyczne z uznaniem Niemiec za konkretnie roz­
brojone a zatem nie czyni zadosyć odnośnym 
nrzepisom traktatu wersalskiego. Takie po­
świadczenie formalne, zdaniem paryskich kół 
Iyplomatycznych, będzie wystawione Niemcom 
dopiero wtedy, gdy komisja kontrolna Ligi Na­
rodów oraz attaches wojskowi w Berlinie stwier 
dzę przeprowadzenie umów rozbrojeniowych 
w praktyce, zwłaszcza, o ile to dotyczy twierdz 
wschodnich.

Wojska angielskie nie wylądują w Szanghaju.
koi bardzo japońskie kola polityczne. Japonija 
nie może jednak nic przeciwko temu uczynić, 
ponieważ Auglja dzida w ramach swoich nie­
zaprzeczalnych praw. Nie można obecnie stwier­
dzić, czy budowa tej bazy skierowana jsst prze 
ciwko japonji. W  każdym razie będizie to no 
we centrum zakłócenia pokoju światowego.

Londyn. (PAT.). „Westminster Gazwtte" po­
twierdza możliwość, że rząd angielski każe 
wojskom, które transportowano są do Chin, 
wylądować nie w Szanghaju, lecz w innej miej­
scowości, w razie jeżeli kantończycy zagwa 
rantują życie i mienie obywateli angielskich 
w Szanghaju. „Daily Express" zamieszcza po­
głoskę, że wojska angielskie wylądują w Hong 
Kong, albo w Wei Hai Wei.

Japonia przeciw bazie w S:ngapoore.
Londyn. (PAT.). Według doniesień „Ex- 

rhangę Telegrapb" z Tokio, oświadczył japoń 
sld minister marynarki w komisji budżetowej, 
że budowa bazy flotowej w Singapoore niepo-

103 czołgów dla Japonji i Glłiif.
Londyn. (PAT.). „Morning Post" donosi, że 

firma Bicfcers buduje obecnie przeszło 100 tan 
ków dla państwa japońskiego i dla armji pół­
nocnej w Chinach. Budowa ich będzie ukończo­
na za narę tygodni.

Warszawa. (A W .) Jutro przybywa do War­
szawy przewodniczący delegacji polskiej do ro­
kowań handlowych z Niemcami, dr. Prądzyń- 
ski, celem wyjaśnienia niektórych spraw cel­
nych. (

Ateny. (PAT.). Z Tir ary donoszą, że wszys­

cy członkowie rządu albańskiego podali się do 
dymisji. Powody dymisji nieznane.

Londyn. (PAT.). Angielska partja komuni­
styczna postanowiła rozwiązać swoją organiza­
cję. Członkowie zostali wezwani do wstępowa- 
tda do organizacji partji robotniczej i do związ­
ków zawodowych.

Sejm krytykuje.
ROZPRAW A NAD BUDŻETEM MIN. SPRAW 

WOJSKOWYCH.

Warszawa. (Telef. wł.) Na początku obrad 
sejmowych, marszałek oświadczył, że znany 
art. malarz, Wincenty Wodzinowski, o fia">  
wał Sejmowi obraz przedstr wiający „Dzień 
zaduszny w  katedrze na Wawelu". Obraz t;a 
polecił marszałek zawiesić w nowej sali sejmo­
wej. Wiadomość o darze Izba przyjęła okla­
skami.

Następnie pos, Hałko (Wyzwól.) oświadczył 
w sprawie osobistej, że w listopadzie 1925 r, 
otrzymał pismo z prośbą o zajęcie się sptawą 
firmy „Budwill" w Wołkowysku, która nie 
otrzymała zapłaty, przyczem pos. Malinowski 
polecił mu nadal zajmować się tą sprawą. Do­
wiedział się, że pos. Kościa.łkOwski interesuję 
się jego stosunkiem do firmy „Budwdl", twier­
dząc, że jest jej wspólnikiem. Gdy marszałek 
nie chciał pozwolić ną dalszy dąg oświadcze­
nia, Hałko oświadczył, że składa dowody na 
jego ręce, a on skieruje je do sądu najwyższe­
go, albo do 6ądu marszałkowskiego. Marszalek 
obiecał sprawę rozpatrzeć.

Sprawa wydania posłów z powodu nieopra- 
cowania materjałów zeszła z porządku dzienne­
go. Projekt ustawy o poborze rekrut" odesłano 
do komisji wojskowej.

Następnie przystąpiono do
budżestu ministerstwa spraw wojskowych, 

który referował pos. Kościałkowski Po scha­
rakteryzowaniu stosunków w armji, referent 
stwierdzR, ż e zaniepokoiły nas wiadomości
0 rozbudowie twierdz niemieckich, mających 
być tarczą na wypadek wojny ofenzywnsj.' 
Trzeba więc, aby wszyscy obywatele byli go 
towi do obrony granic.

Następnie zabrał głos pos. Lieberinaua 
(PPS.), stwierdzając, że dwie trzecie budżMu 
idzie do kotła żołnierskiego, co jest rzeczą za­
trważającą.

Pos. Mączyński (Cii. N.j przypomniał, że 
złamanie przysięgi przez wojsko i mieszanie 
się do polityki może wywołać zniechęcenie spo­
łeczeństwa do wojska. Pragnąłby, by krew 
przelana w Warszawie, przyniosła państwu ko­
rzyści na przyszłość. Następnie mówca poruszył 
sprawę więzienia generałów. Żołnierz —  mó­
wił —  odczuwa niesprawiedliwość więzienia ge­
nerałów.

Pos. Dubiel (Piast) przypomina, że po bun­
cie majowym Piłsudski ogłosił odezwę do woj­
ska, stwierdzając w niej, że był to gwałtowny, 
ale krótki spór między braćmi. Była tam nawet 
apostrofa do Boga, aby wybaczył. Następni-* 
przyszły rugi oficerskie, generałowie siedzą 
w więzieniu, a więc zasada: „neiniuem capti- 
vabimus ntai iure victum‘* została naruszoną. 
Trzeba pracy, aby straty moralne stąd wyni­
kłe, naprawić. Napad na posła Rzplitej nie zo­
stał wykryty.

Następnie mówił pos. Wichliński (Ch. D.), 
twiardząc, że do dziś dnia niema uporządkowa­
nego systemu. Piłsudski mówi, że chciałby 
mieć jak najwięcej oficeró v bojowych, a usuwa 
ich z wojska. Oficerowie powinni być 
dobrymi administratorami. Nie powinno być 
strzelania do bezbronnych, chociażby po pijane­
mu. Wszelkie odezwy bolszewickie nie zrobią 
tego co jeden nietakt oficera. Nie wolno kalać 
własnego gniazda a więzi się generałów bez 
sądu. Następnie pos. Czetwertyński (Z. L. N.) 
polemizuje z pos. Reichem.

Rocznica Ingresu k  biskupa Kubiny.
Czę-toehowa. (Telef. wł.). Wczorajsze świę­

to ku czci Matki Boskiej Gromnicznej obcho­
dzone było tutaj uroczyście. Zwłaszcza uroczy­
ś c i  obchodzono święto w  Bazylice Jasnogór­
skiej. Uroczystą sumę celebrował O. R. Per­
kowski, kazanie wygłosił O. A, Jędrzejczyk. 
Uroczystość zakończona została aołennemi nie­
szporami i procesją.

W  dniu wczorajszym pasterz diecezji często­
chowskiej ks. biskup dr. Teodor Kubina obcho­
dził pierwszą rocznicę konsekracji biskupiej
1 ingresu. O godz. 8 rano ks. biskup w kaplicy 
cudami słynącej' odprawił uroczystą mszę św., 
w której uczestniczyły tłumy nabożnych. Po 
mszy św. J. E. zabawił chwilę na Jasnej Górze, 
poczem odjechał żegnany do katedry biskupiej. 
Z racji pierwszej rocznicv ingresu złożyło ży­
czenia ks. biskupowi duchowieństwo, organiza­
cje, społeczne instytucje oświatowe i kultural­
ne, stowarzyszenia młodzieży oraz liczni diece- 
zjanie. Nadeszło również wiele depesz gratula­
cyjnych z życzeniami.

N ow o  o tw arty

ZAKŁAD FIZJOTERAPJI
nod k eiownictwem

rro FELIKSA FIlRBZrcfóSKIEG©
w  K rak ow ie , Krupnicza 8. Te l. 2815.

Lampa kwarcowa, diatermia, sollux, eleklro- 
terapja, masaż elektryczny. 99 

Godziny przyj'ęć: 11— 1-ej i od 4—6. J
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Hodowla pereł w Japonj 1.
Sztuczne perły japońskiej produkcji należą 

do najbardziej cenionych w Europie i Amery­
ce. Roczny Ich eksport zagranicę przekracza 
obecnie sumę miljona jen (500 tysięcy amer. 
doi.). Najwięcej znane łoża ostryg znajdują się 
w zatoce Ago, w prowincji Sima, których wła­
ścicielem jest Mikimoto. Prowincja Sima sły­
nęła zawsze z połowu naturalnych pereł. Mi- 
łdmoto, w ciągu swej pracy, widząc, że z ty­
siąca muszli, jedna tylko zawiera perle, starał 
się powiększyć ich wydajność w sztuczny spo­
sób. Po długich badaniach nad składem che­
micznym pereł, przeprowadzonych wraz z prof. 
„cesarskiego uniwersytetu" w Tokjo, p. Midzu- 
kuri, w  stacji doświadczalnej w Mijura, doszedł 
do wniosku, że perły mogą róść i powiększać 
sdę. W  r. 1896, Mikimoto opatentował swój wy­
nalazek, polegający na produkowaniu pereł pół­
okrągłego kształtu. Stopniowo u’epszając ho­
dowlę pereł, w 1905 r. otrzymał zupełnie okrą­
g ły  kształt pereł. W  dzisiejszych latach posia­
dają one już ustaloną sławę i cieszą się du- 
żean powodzeniem. Gp -ócz zatogi Ago, należą­
cej do wynalazcy i najwięcej znanej w świacie 
handlowym, są i innei, dostarczające jednak 
'pereł w mniejszej ilości jak pobrzeże wyspy 
IfsagaM, następnie miejscowości Kamenoura 
i Nisi-Tomita-Mura w  departamencie Laka-
jtHTL£l.

Go się tyczy samej hodowli pereł, to potrze-, 
ha dla ich wzrostu okresu kilku lat. W  ciągu 
czterech lat, młoda ostryga, dochodzi do stanu, 
w  którym może wydzielać substancję, tworzącą 
perłę, W tym więc czasie wydobj wają ją z mo­
rza I wkładają pomiędzy ostrygę i jej muszlę, 
obce ciało, którego skład chemiczny przewa­
żnie jest opatentowany.

Następnie ostryga wędruje z powrotem do 
morza, gdzie przebywa znowu 4 lata. Czę°to 
jednak wydobywa się ją z głębin, aby się prze­
konać, ozy rośliny morskie lub pasożyty jej nie

niszczą. W końcu po upływie 8 lat* otrzymu­
jemy doskonalą, sztucznie wytworzoną perłę. 
Tajemnica polega na odpowiedniem umiejsco­
wieniu ostrygi; u Mikimoto ostrygi otacza się 
metalową .siatką, która pozwala na swobodny 
przepływ słonej wody, chroniąc je natomia-Ł 
od uszkodzenia, Wyławianiem pereł zejmują 
się przeważnie kobiety ..Ama" (potawiaezki 
ryb), które w okularach, z koszykami na bio­
drach, nurkują w morzu, wyszukując ,piafkę“ - 
perłę. Kobiety te od młodych już lat wprawia­
ją się do nurkowania, lec.z przeważnie dopi°ro 
w 20 roku życia nchodzą za doświadczone 
w swoim zawodzie.

Interesującem jest, że w okolicach, gdzie 
znajdują się zatoki obfitujące w perły, zdolność 
przebywania długo pod wodą bywa uważana za 
cenną zaletę narzeczonej.

Ruch wydawniczy.
PIĘCIOLECIE „RYCERZA NIEPOKALA­

NEJ". Od r. 1922 wychodzi u 00. Franciszka­
nów miesięcfflńilk „Ry cerz Niepokalanej". W  tym 
więc roku obchodzi swoje pierwsze pięciolecie, 
w czasie którego zdobył nakład 55.000 egzem­
plarzy. Na wielką popularność tego miesięczni­
ka wpłynęła bogata treść jego i wygląd ze­
wnętrzny b. miły, oraz b. niska, cena, bo 15 gro­
szy za egzemplarz a 1.30 zł. za rok cały. Obe­
cny roczni]: zawierać będzie wiele błogosła­
wieństw od Arcybiskupów i Biskupów dla m’e- 
-ięoznika. Warto zatem go zaprenumerować. 
Adres: Administracja „Rycerza Niepokalanej", 
00. Franciszkanie. Grodno. *

OSTATNIE NOWOŚCI KSIĘGARNI Z. JE­
LEN IA  W  TARNOWIE. Sienkiewicz Henryk: 
„Pan Wołodyjowski” , opracował Wiktor Dole- 
żan, wydanie nowe poprawione i rozszerzone.

Str. 96. (Bibljoteka Krytyczna Arcydzieł Lite­
ratury Polskiej, Serja I. Nr. 3). Mickiewicz 
Adani: „Grażyna"', opracował Stanisław Je­
żowski, wydanie nowe poprawione i rozszerzo­
ne przygotował do druku Władysław Dobrzyń­
ski. Str. 43, plus 5 nlb. (Bibljoteka Krytyczna 
Arcydzieł Literatury Polskiej, Serja I, Nr. 27). 
Niemcewicz Juljan: „Powrót Posła1’ , opracował 
Stanisław Łeśniowski, Str. 32. )Biibljoteka Kry­
tyczna Arcydzieł Literatury Polskiej, Serja 1, 
Nr. 41). Dobrowolska Wanda Dr.: „Sienkiewicz 
jako malarz śmierci". Studjum literackie. Str. 
60 plus 4 nlb. Rachwal Józef: „Akropolis Stani­
sława Wyspiańskiego; Źródła i ideologja” . Str. 
62 plus 2 nlb. Sohreiber Mieczysław: Przewod­
nik stolarski, obejmujący potrzebne wiadomości 
tak z dziedziny zwyczajnego i zbytkownego 
matejału i tcchnologji mechanicznej, jakołeż 
ostatecznych robót około wykończenia wyro­
bów drzewnych, barwieni.''., zdobnictwa i imi­
tacji   z 146 ilustracjami. Wydanie trzecie.
Str. 182 plus 2 nlb..

POLSKA MUSI SIĘ ODRODZIĆ. Napisał 
ksJ Kaz. Bisztyga T. J. Głosy katolickie nr. 
316. Kraków, luty 1927. Wydawnictwo Księży 
Jezuitów. Str. 32. Wszyscy wołają o odrodzenie 
się narodu— nic więc dziwnego, że i ukazujący 
się co miesiąc „Głos Katolicki", trzymający rę­
kę na pulsie życia polskiego, zajął się tą spra­
wą i na temat „Odrodzenia Polski" podał swo­
je uwagi. Wykazawszy naprzód, że ani socjali­
ści, and komuniści, ani radykalne lewicowe 
stronnictwa ludowe dzieła odrodzenia Polski 
nie dokonają, stwierdza, że „w mocarstwie cnót 
pojedynczych obywateli polskich leży mocar­
stwo duchowe Ojczyzny _  Polski*’. Zatem od­
rodzenie się poszczegó^yeh jednostek przez 
wiarę żywą, obyczaje czyste, cnoty obywatel­
skie, jakiem! są karność, posłuszeństwo dla 
władzy, służbistość każdego i wszystkich, pra­
ca i pracowitość ma być podstawą odrodzenia 
się narodu. Oto prawda, którą lutowy zeszyt 
„Głosów Ktolickich" pragnie wpoić do umy­
słów i serc wszystkich Polaków-katolików.

Rzeczy ciekawe,
Śmierć księdza —  wojownika za wolność.

W  pewnym domu misyjnym w  poł. Ame­
ryce zmarł 90-letni ksiądz, który jeszcze przed 
40 laty znany był w całej Hiszoanji i jej ko- 
lonjach jako bojownik za wiarę. O jego boha­
terskich czynach krążyły cale legendy. Jako 
zupełnie młody ksiądz był proboszczem w  pe­
wnej górskiej wiosce baskijskiej. W  tym cza­
sie wybuchło (1874 r.) powstanie karllstów 
przeciw rządowi rewolucyjnemu w Madrycie. 
Santa Cruz — ów młody proboszcz —  unie­
siony zapałem, stanął na czele swego ludu ja­
ko powstaniec i poprowadził walkę w swych 
rodzinnych górach. Dzieje tej walki to wspa­
niała epopeja nieprawdopodobnych zdarzeń. 
Np. razu pewnego dostał się w ręce władzy, 
został osądzony na śmierć. Jeno egzekucję od­
wlekano ze względu, że pewien republikański 
generał sam chciał przy niej asystować. Ska­
zańca więziono w wysokiej wieży, która stała 
nad wodą; od jego izby więziennej wiodło 
wejście na balkon, a ksiądz zdołał pozyskać 
sobie tak dalece sympatje straży, że te pozwa­
lały mu wchodzić na balkon w celu odetchnię­
cia świeżem powietrzem. Pewnego razu w  cza­
sie wielkiej burzy skorzystał ksiądz ze swego 
przywileju, wyszedł na balkon, spuścił się po 
linio uplecionej z bielizny na cypel skalny. 
Stąd skoczył do wody. Pod wodą przebywał 
blisko 12 godzin, wypływając na powierzchnię, 
aby zaczerpnąć powietrza. W  ten sposób uda­
ło mu się zmylić poszukiwania. Wreszcie rano 
podpłynął do pewnego statku, szczęśliwym 
trafem należącego także do karłisty. Ten księ­
dza przyodział i ukrył. Po latach, jako 84-letni 
starzec Santa Cruz rozwija jeszcze ożywioną 
pracę misyjną wśród indjan Ameryki poł. Co 
tydzień wyjeżdżał w góry, gdzie zbierał gro­
madki indjan. do których wygłaszał piękne 
kazania.

Zwykiy wiersz milimetrowy . . . . 45 gr.
N e k r o l o g i ................................................................ 30 „
Nadesłf  ................................................................ 35 „
Po k r o n i c e ................................................................ 45 „
Na 1-szei s t r o n ie ........................................................ 50 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od stówa . . . . .

Zamiejscowe ogłoszenia Sowo drożej 

Układ tabelaryczny 500,-o drożej

7 gr.

m
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

$><9.000 ludzi
jest w Polsce p syc h ic zn ie  ch o rych  a setki 
tysięcy nerwowj ch, zdrowie całego > społe­
czeństwa łatwo już w  podstawach swych 
może być zagrożone, przeto k a żd y inteli­
gentny i dbały o swa rodzinę ojciec, każdy 
wychowawca, a przedewszystkiem ka żd y ka ­
płan, każdy wreszcie działacz społeczny, każdy 
zdrowy i chory powinien tapoznać się 

z cyklem książek

prof. EM*LA WYROBKA
p. t.

Z otchłani chorOh, 
nędfi) i npadfte,

ponieważ książki te poruszają najżywotniej­
sze zagadnienia tyczące się zdrowia społe­
czeństwa i jednostki, ponieważ w nich zawarte 
są nailepsze rady i wskazówki z zakresu 
h ig ja n y  seksualna) i leczn ic tw a .

1) A lk o c h o iizm  i p ro stytu c ja , obłęd o p ilczy. 
u o o je n ie  p a tologiczn e, dipsom anja, a lk o h o lizm  
w ro d z o n y, n e u ra ste n ia  i s a m o b ó jstw o . M o rfinizm  
I k o k a in izm . K u lt p ro stytu c ji i ro zp u s ty. R e gle- 
m e n ia c la  i a b o licja n izm . Str. 225. Cena ł zł.

2) C horoby n e rw o w e  i u m ys ło w e . P a ra liż  po­
stę p u ją c y, w ią d  rdzenia, m e la n ch olja , p s y c h o zy  
m a n jak a ln o  de tra sy |ne, sp aczenia  u m ys łu  z  u ro­
je n ie m .. R ozpad m yś li, id jo ty zm  i g łup ta ctw n  
m oralna. O n an izm . N eu rastenia , h isteria  i ep i­
lepsja. Str. 162. Cena 4 zł.

3) C h o ro b y w e n e ryc zn a , ich skutk', zn a cze n ie  
I zap o bieg a nie . Cena 3 zł.
Wszystkie książki bogato ilustrowane naby­
wać można razem i oddzielnie w księgarni

„WIEDZA i SZTUKA
Kroków, al. Gołębia 10 g.

l i

Na przesyłkę pocztową 1 zł. 20 gz. 110

Choroby serca, astma, 
Sanatorjum „Salul*. 

Kraków — Szujskiego 11 
1647

Dobre futro męskie 
. 75 złotych sprzedam 

Gołębia 6. parter. 120

Akademik-łizyk na
prawia przyrządy 

w szkolnych gabinetach 
fizykalnych. — Zgłoszenia 
pod „Fizyk** w  Administr 
„Głosu Narudu*. 12ż

yurdowa inteligentna 
rnS w średnim wieku 
wraz z 8-mio letnią có­
reczką, fachowa gospody­
ni folwarczna —  znająca 
się bardzo dobrze na obo­
rze, cnlewni, hodowli dro­
biu oraz na wykwintne 
kuchni i gospodarstwie 
domowem, chętna do pra­
cy, poszukuje posady za 
raz. Łask. zgłoszenia do 
Zarządu majątku Cieplice 
Dolne p. Leżajsk „Dn  
gospodyni1. 10

lat 70 liczący, który po 2; 
tatach wygnania powró­
ci! ze Syberji do wolne 
Ojczyzny, — walczył pod 
Lwowem, ohech e znaj­
duje się w skrtinej nędzy 
aie mając środków do źy 
cia, zwraca się do serc 
litościwych z pokorną pro­
śbą o łaskawą pomoc w 
rozpaczliwem położeniu 
starca. Datki dla S ew e 
ry n a  T rę b ic k ie g o  przyjmuje 
Administracja „Głosu Na 

idu*.

P R IEB ŁU ŻA J TWE ŻYCIE
Można swe życie przedłużyć, 
uchronić się od chorób, chorych 
wyleczyć, osłabionych wzmo­
cnić, ludzi o słabej wolf uczy­
nić pewnymi siebie, nieszczę­

śliwych zaś —  wesołymi.

CO U K R Y W A  SIĘ W ł-A L C IW IL  
TU J A  K A Ż D Ą  C H O JO P Ą .

Osłabienie mocy nerwowej, depres;a moralna, 
utrata drogich przyjaciół lub krewnych, roz­
czarowane, obawa .przed chorobą, nenor- 
tnalny tryb życia i wiele innych przyczyn.

R A D O S N E  SERCE 
jest najlepszym lekarzem. Jest tylko jedna 
droga, która Cię naprowadzi do radości, oży­
w i Twego ducha, napełni Cię nową otuchą, 

drogę tę wskaże Ci książka, którą 
Z U P E Ł N I E  D A R M O  

otrzyma każdy, kto jej zażąda. Ta maleńka 
kieszonkowa książeczka poucza, jak można 
w krótkim czasie, bez przerywania swej co­
dziennej pracy zawodowej, odnowić siłę 
mięśni i nerwów, usunąć znużenie, depresję, 
roztargnienie, osłabienie pamięci, niechęć do 
pracy, oraz inne niezliczone objawy choroby. 
Proszę zażądać tej książki, która da Wam 

chwile pełne nadzieji. 119

R iiłu  natiP7VP ip ' ębMKST p a s i e r n a c b ,
u y i y  I l d U b i y b l C I g  H rb a e lk im h p la tz 13. O d d zia ł 257.

PASY PRZF.PUKUiiOWE
wszelkiego rodzaju, pachw inowe, pępko­
we, opatk1 brzuszne, Suspensorja, 
Puńczochy gum ow e, Prostotrzymac?e 
dla krzyw o trzymających się, po  cenach 

przystępnych.

LudwiBc KnapfrtftkC
Kraków, ul. Mikołajska 7. Tel. 505.

MIÓD
z największej pasieki po­
dolskiej, gwarantowany, 
z opakowaniem, opratny 
brutto 5 kg. 16 złotych — 
19 kg. 29 zł. przy wię­
kszych zamówieniach in­

formacji udziela

JANGZYUSKI, Horodyszcze,
p. K o z łó w , wo|. Ta rn op olskie .

109

W Slsrwm Sfczu
do sprzedania

dom murowany
parterowy z ogródkiem 
w śródmieściu w po­
bliżu rynku o 3 ubi­
kacjach. Cały do od­
dania każdego czasu. 
Wiadomość u Burmi­
strza miasta. 76

STARUSZKA
córka o.icera Wojsk pot. 
z r, 1831, niezdolna ćfo- 
pracy z powodu starości, 
złamania ręki i ciężkiego 
poparzenia, nprasza o łas­

kawe wsparcie.
Datki prz/tmuje Admini­
stracja „Głosu Narodu".

A ^ - l e t n l i  staruszka 
® r  m pochodząca z do­
brej rodziny, która wsku­
tek wypadków wojennych 
straciła cale mienie — tą 
drogą uprasza szlachet­
nych ludzi o pomoc. Dla 
staruszki. Z. Z. przyjmuje 
Administracja „Głosu Na­
rodu*. 6<0]

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Tomasza 35.

o t r z y m a ł a  j uż  na sk ł ad

KAZANIA KATECHIZMOWE
Wysyłka odwrotnie. Cena 12 złotych. Wysyłka ody/rcwiie.
K i

j.u lż.u u.o o .a L.ow.y D.o j.aL 4uo.cjD,a o .a o a  o .a d c  
■jS N a  c a  D a  D a D a D a u a D C D a D a  d q  d q  D a  d c

KS IĘ G AR N IA  KRAKO W SKA
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

: posiada na głównym składzie i poleca . — :

n. S ła w © s z e w s K ft|

W POKOJ WANT
Książka do nabożeństwa. 

O praw n a  w  płótno, brzegi c za rw o n a  . Z ł. 10 
w  skórę cza rn ą  z w y k łą  , . „ 1 5
w  skórę k o zło w a  cza rną  lub 

b ro n zo w ą , b rze g i i ka nty złocon o . . „ 1 8
. Wysyłka na prowincję odwrotna.
Od dawna w  literaturze i asze! religijnej 

dotkliwie odczuwało się brak dobrej, wymaga­
niom inteligentnego człowieka odpowiadającej 
książki do nabożeństwa.

Z radością przeto prawdziwą powitać należy 
świeco wydarą książeczkę do nabożeństwa 
K. Śławoszewskiei p- t. Pokój W a m .

Dobór doskonały modlitw, gdzie głębia 
wiary z prześliczną _ formą języka Siî  łączy, 
wejście w myśl Kościoła przez część II- gą, któ­
ra łaje nam w  tłóniaczeniu teksty Mszy św. na 
nieaziele i święta całego roku, to tak wielkie 
zalet", że zaleceń książka nie potrzebnje, bo 
zaleca się sama.

Przez brak takiej książki, wieln nie umiało 
się modlić, wielu nabożeństwo Kościoła uwa­
żało za formę bez treści. Niecnże wiec znajdzie 
się w ręku każdego katolika, uczy rozmowy 
z Bogiem, wpaja zamiłowanie do św. obrzędów, 
a odmieni się z pomocą Boską w społeczeństwie 
wielu i wiele.

Ks. R. J. de F. Van Roy.

r  r-s m  t a  ®  &

Zakład pala nteryj no- i t troi igatorski

MIECZYSŁAWA. R O K A H A
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonu e wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprai/ia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńczo.

cenach p rzystę p n yc h  i w  o zn a c zo n ym  term in ie

JSYydawca: za „Głos Narodu" Ska z ogr. odposi. K, Holeksa. — Redaktor naczelny i otlpow. . J. Matyasik. ■ : Drukarnia „biosu Narodu p- 1  zarządem R, Ferka.


